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polityczny

P R Z Y JĘ C IA  
U MIN. P O ŁC ZYŃ SK IEG O  
Dnia 9 b. m. m inister rolnic­

tw a, dr. L. Jan ta  - Połczyński, 
p rzy ją ł senato ra  Zdzisław a ks. 
Lubom irskiego, z k tó rym  p rzep ro ­
w adził dłuższą rozm owę.

W Y B O R Y  DO SEJM U  
NA W O Ł Y N IU  

W  kołach kierow niczych B. B 
postanow iono w ycofać listę w y ­
borczą nr. 1 z okręgu Łuck — 
R ów ne — Kostopol.

W obec pow yższego pozostaje 
w  tym  okręgu ty lko jedna lista 
polska „'W yzw olenia11.

Opinja uchylenie się B. B. od 
obecnej akcji w yborczej uw aża 
za  liczenie się tej partji z faktem , 
ż e  przy  pow tórnych  w yb o rach  w  
tym  okręgu lista nr. 1 nie m a naj­
m niejszych szans pow odzenia.

Na czele listy  nr. 1 sto ją: ks. 
Janusz R adziw iłł i p. W iślicki.

Polityka zbożowa
konferencja  międzyministerialna

W  dniu onegdajszym  w min. 
Rolnictw a pod przew odnictw em  
p. m inistra Jan ta  - Połczyńskiego, 
odbyła się konferencja m iędzym i­
n isteria lna, w spraw ie ustalenia 
zasad  państw ow ej polityki zbożo­
wej w  roku gospodarczym  
1930-31. W  konferencji tej wzięli 
udział przedstaw iciele m inisterstw  
P rzem ysłu  i Handlu, Skarbu 
Spraw  W ew nętrznych, Reform  
R olnych i Spraw  W ojskow ych.

Poza  spraw am i zw iązanem i ze 
wzm ożeniem  konsum cji ży ta  w 
kraju, o raz zlikw idow aniem  tego­
rocznych rezerw  zbożowych, u- 
stalono spraw ę ochrony celnej 
zbóż, ceł zbożowych, stosunku do 
zw. eksporterów  zboża, do um o­
w y zbożowej polsko - niemieckiej 
po 30 czerw ca i t. p.

Bliższe szczegóły  onegdajszej 
konferencji nie będą podane do 
wiadomość] publicznej.

Porozumlsnie 
fra n c u s k o -n ie m ie ck ie

Jugosłowiański minister o Pan- 
europie

Wiedeń, 10 kw ietnia (tel.). — By 
ły jugosłowiański m inister spraw  za­
granicznych, Ninczicz, wygłosił v, 
Wiedniu odczyt o nowej organizacji 
Europy. Ninczicz je st zdania, że Pan- 
europa je st konieczną obok Ligi Na­
rodów, że powinna być zaw arta  prze- 
ćewszystkiem na terenie politycz­
nym, a n is ekonomicznym i że ku u  
mu zm ierza dzisiejszy kurs polityki 
europejskiej. Skoro między Franc.i v 
i Niemcami zaw arta  zostanie ugoda, 
oparta  na idei pokoju, współpracy 
i równości, napewno dołączą się do 
niej Włochy i inne państw a.

Ninczicz pretenduje obecnie do te ­
ki m inistra Spraw  Zagr. w Jugo- 
sław ji, wobec cłioroby obecnego mi­
n istra , Marinkowicza.

NOWY PREZYDENT
republiki łotewskiej

Ryga, 10 kw ietnia. W czoraj 
w ieczór sejm  łotew ski w ybrał na 
p rezy d en ta  republiki A lberta 
Kwiesisa, w icem arszałka sejm u i 
członka p a rtji zw iązku w łościań­
skiego.

Nowy prezydent Ł otw y Albert 
Kwiesis urodzony 23 grudnia 1881 
r. jest z zaw odu adw okatem . P o  
ukończeniu  w ydziału praw nego w 
D orpacie, osiadł w M itawie, gdzie 
prak tykow ał jako  adw okat.’ Od r. 
1919  do r. 1923 był m inistrem  
spraw  w ew nętrnych, poczem  objął 
stanow isko prezesa Izby sądowej. 
Był członkiem  zgrom adzenia u s ta ­
w odaw czego, o raz pierw szego i 
drugiego sejm u. Od r. 1926 pełnił 
funkcje w icem arszałka sejm u ło ­
tew skiego N ow y prezydent ucho­
dzi na Ł otw ie za jednego z najw y­
bitniejszych praw ników  i położył 
wielkie zasługi w uporządkow aniu  
i skodyfikow aniu ustaw odaw stw a 
łotew skiego.

Martwy punkt konferencji morskiej

L o n d y n ,  10 K w ietnia. Panuje
prześw iadczenie, że zaw arcie pak­
tu 5 m ocarstw  je s t niepodobień­
stw em  i że w szelkie w ysiłki w 
tym  kierunku są skazane na  nie­
powodzenie. Pozatem  daje się 
odczuć zniecierpliw ienie z pow o­
du p rzeciągania  się konferencji.

1 ma;a oiwarcie
Banku W ypłat Międzynarodowych

B e r l i n ,  9 kw ietnia. — Dono­
szą z P a ry ż a : W  w yniku rozm ów, 
prow adzonych m iędzy bankierem  
am erykańskim  Lam ontem  a gu­
bernatorem  Banku francuskiego 
M oreau, p rzyszłym  prezesem  Ban 
ku W ypła t M iędzynarodow ych 
M ac G arrach  oraz p rzyszłym  dy­
rek torem  tegoż banku Que- 
sney‘em, pożyczka m iędzynarodo­
wa w w ysokości 300 milj. dola­
rów  oddana będzie do subskryp­
cji w ostatn ich  dniach m aja  1 . b. 
M iędzy zO a 30 kw ietnia państw a, 
biorące udział w utw orzeniu B an­
ku W ypła t M iędzynarodow ych, 
w ezw ane zostaną do w płacenia 
p rzypadających  na nie udziałów

O tw arcie Banku W y p ła t Mię­
dzynarodow ych nastąp i na uro- 
czystem  posiedzeniu dyrek torów  
Banku, zapow iedzianem  na dzień 
1 m aja.

Polskie pieniądze
Odparcie insynuacji Germanji
B E R L IN , 10  kw ietnia (tel.). — 

Pod tym  tytu łem  „Gerntania“ w swo­
im  czasie zamieściła notatkę, Jakoby 
polskie m inisterstwo spraw zagr. z 
f  unduszów na podróże naukowe ula 
i wiło niemieckim  pacyfistom , von 
Gerlachowi, Grossmannowi i  Schoe- 
naichowi, podróż do Polski.

W  odpowiedzi na to, Grossmann, 
sekretarz N iem ieckiej L ig i Praw  
Człowieka, nadesłał następujące spro­
stowanie:

— „Niniejszem oświadczam, ir. 
ani ja, ani von Gerlach nie byliśmy 
■wcale z  odczytami w Polsce w roku 
ubiegłym. General von Schoenaich 
wraz z innym  posłem do Parlam entu  
Rzeszy byl z polecenia N iem ieckiej 
L ig i Praw Człowieka z polsko-nie­
miecką wycieczką róumież i  w Pol­
sce. Podróż ta finansowana była 
przez N iem iecką Ligę Praw Czlowie-

Zaniepokojenie Litwy
PR O G R A M EM  W SC H O D N IM  RZESZY

E
u a a n s k ,  10 kw ietnia (te ł.)— I dużym  w pływ em  B erlina. Z tego 

B a l t i s c h e  P r e s s e  donosi o j powodu ton tych  odgłosów  na 
pow ażnem  zaniepokojeniu na Li- Litwie jest um iarkow any i ogra- 
twie, w yw ołanem  przez wschodni nicza się głównie do spraw  go- 
program  Niemiec, p rzew idujący  spodarczych. Pom iędzy  w iersza-
udzielenie w iększej pom ocy p ro ­
wincjom  w schodnio - pruskim .

L i e t u v o s  Z i n i o s  podkre­
śla, że pom oc ta  bedzie okazana 
przedew szystk iem  dla Królewca, 
w skutek czego ak tyw ność tego 
portu  znacznie sie pow iększy i 
w skutek tego znacznie ucierpi 
po rt w Kłajpedzie, k tó ry  już i tak 
m a do pokonania duże trudności. 
Dalej, akcja  niem iecka spow odu­
je ożyw ienie w przem yśle  drzew

mi jednak  artyku łów  p rasy  litew 
skiej m ożna w yraźnie w yczy tać  
obaw y i zastrzeżen ia  n a tu ry  p o ­
litycznej.

Rewolucję w  armji
propagowali dyplomaci sowieccy 

w Berlinie 
B e r l i n ,  10 kw ietnia. — S en­

sacją  B erlina je s t w ykrycie przez
policję niem iecką organizacji ko- 

nym  P ru s  W schodnich, co może m unistycznej, k tó ra  od długiego 
w yw ołać ze s trony  niem ieckiej czasu prow adziła propagandę w y
w ysunięcie na terenie m iędzyna­
rodow ym  kw estji spław u na 
Niemnie. Poniew aż Niem cy po 
zaw arciu umów z Po lską  zm ienia 
sw ą tak tykę  na wschodzie, 0 - 
s trze  jej może zw rócić się p rze­
dew szystkiem  przeciw ko Litwie.

B altische P resse  p rzyznaje , że 
polityka L itw y znajduje się pod

HR. BETHLEN
składa wizytę Mussoliniemu

W IE D E Ń , 10 kwietnia- (te l.). — 
W ęgierski m inister spraw zagr. kr. 
Betkjen, wyjechał wczoraj do R zy  
m u z rew izytą Mussoliniego.

LONDYN. — W miejscowości Lo- 
v tll w stanie M assachusetts zawalił 
się portal kościoła św. Józefa w 
chwili, gdy tłum. kobiet wychodził 
na ulicę. 40 kobiet zostało pogrze 
banych przez gruzy. 21 z pośred 
nich otrzymało ciężkie rany.

A TEN Y . — Incydenty z m aryna­
rzam i włoskimi w P a tras  zostały 
uregulowane pomyślnie dla obu 
stron.

P A L T A
W I O S E N N E  i L E T N I E  
W  W I E L K I M  ,W Y B O R Z E .

Garnitury na zamówienia
p o l e c a

A . Z a r e m b a
W spólna 36. Tel. 215-77.

Antypolska szt ka
w teatrze moskiewskim

R y g a ,  10 kw ietnia. — „W ie- 
czern ia ja  M oskw a1' donosi, że w 
M oskwie w tea trze  państw ow ym  
odbyła się p rem iera  nowej sztuki 
propagandow ej p. t. „Botw in“. 
T reścią  tej sztuki je s t spraw a 
lwowskiego kom unisty Botwina, 
k tó ry  jak  w iadom o za  zabójstw o 
Cechnowskiego został w swoim 
czasie skazany  na karę  śm ierci.

„D ram at11 kom unistyczny o- 
czernia w sposób niesłychanie o- 
s try  Polskę i w ładze polskie. No­
w a sztuka ag itacy jna  m a być 
przedstaw iona w tea trach  na B ia­
łej Rusi i Ukrainie w celu w zm oc­
nienia p ropagandy  antypolskiej.

w rotow ą w śród arm ji niem ie­
ckiej. O rganizację tę w ykry to  
przypadkow o, podczas rew izji w 
jednej z drukarń .

W y k ry to  m ianowicie w czasie 
druku lite ra tu rę  propagandow ą, 
przeznaczona dla członków 
reichsw ehry i policji, naw ołujące 
w prost do rewolucji. W śród  ra ­
chunków drukarni znaleziono do­
kum enty, stw ierdzające, iż druk 
został zam ów iony przez człon­
ków berlińskiego sowieckiego 
przedstaw icielstw a handlowego, 
k tó re  rów nież pokryto  w szystkie 
koszty . -

W ykrycie  tej a fe ry  w yw ołało 
w Berlinie ogrom ne wzburzenie. 
Chodzą pogłoski, że rząd  niem ie­
cki ma w tej spraw ie za jąć  s ta ­
nowisko bardzo ostre.

ŚMIAŁY LOT
angielskiej arystokratki

L o n d y n ,  10 kwietnia. — Księż 
na Bedford w towarzystwie dwóch 
pilotów wyleciała rano z Lympne w 
zamiarze dokonania raidu  lotniczego 
do Le Cap i z powrotem. Pol. Aj. 
Tel.

Polityka przyjaźni
U C H W A L E N IE  T R A K T A T U  A U S T R JA C K O -W Ł O S K IE G O

R z y m ,  10 kwietnia. — (S te- św iadczył, że badając drogi i zdo
fani). — Na w czorajszem  posie 
dzeniu Izby D eputow anych po 
uchw aleniu budżetu M inisterstw a 
R olnictw a rozpoczęto  dyskusję 
nad  p ro jek tem  ustaw y ra ty fik a ­
cyjnej austriacko-w łoskiego tra k ­
ta tu  j przy jaźni. Dep. R edavid 
podkreślił, iż tra k ta t ten będzie 
nową usługa oddaną p rzez W ło­
chy pokojowi europejskiem u i 
św iatow em u.

S praw ozdaw ca Polverelli o-

UZNANA V  CAŁEJ POLSCE ZA NAJLEPSZĄ

HERBATA
Z KOPERNIKIEM

H' W I ■’ H SKŁAD GŁÓWNY ,,
W A R S Z A W A - B R A C K A  23

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ 
A. D LU G O K  Ę CK I * W. W R Z E Ś N I E W S K I  • SP.AKC.

bycze polityki faszystow skiej w 
ciągu ostatn ich  8 la t uzyskuje się 
niezbite dow ody szlachetnego i 
lojalnego pragnienia pokoju ze 
s trony  W łoch.

P o d sek re ta rz  stanu  M. S. Z. 
mówiąc wr imieniu rządu, zazna­
czył, iż fak t zbliżenia narodów , 
k tó re  by ły  w rogam i i k tó re  nie­
zwłocznie po wielkiej wojnie zro ­
zum iały konieczność dem obiliza­
cji um ysłów , stanow i doniosły e- 
tap w' dziele odbudow y Europy. 
W czorajsi w rogow ie s ta ją  się 
przyjació łm i a w zajem na w spół­
p raca  i zrozum ienie sta ją  się zno 
wu możliwymi. M ówca zakoń­
czy ł stw ierdzając, że Izba, p rz y j­
m ując ten układ, w ykaże raz je ­
szcze, iż polityka M ussoliniego 
jest po lityką o tw iera jącą  szeroko 
drzw i dla postępu cyw ilizacji.

N astępnie uchw alone zosvałv 
a rty k u ły  projektu , zaś sam  pro-, 
jek t p rzy ję to  jednogłośnie w za- 
rządzonem  tajnern g łosow ani- 
Po uchw aleniu pro jek tu  posiedze­
nie Izby odroczono do dnia 1 
maja.

i
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F inanse światowe i Polska
K O N J U N H T U R A  K R E D Y T O W A  I N A S Z A  O P I N J A

P r z e g l ą d  p r a s y

Już kilkom a infoi maciami w  
dziale gospodarczym  naszego pi­
sm a zw róciliśm y uw agę czy te lri-  
kćw  oj fakt stopniow ego ale 
bardzo uchw ytnego odprężania 
się sy tuacji na św ia tow ym  ry n ­
ku pieniężnym . Po wielkiej c ia­
snocie gotów kow ej, Która jesz­
cze jesienią ub. roku blokow ała 
rynek  finansow y, zim a zw olna 
odm ieniła sy tuację, co w y raz iło  
się p rzedew szystk iem  w  sym pto ­
m atycznej fali obniżki s topy  d y ­
skontow ej. F rancja  i Holandia 
m aja dyskonto  3 proc., Ar(glja i 
S tan y  Zjed. — 3 i pól proc. N a­
w e t Poiska, gdzie przed  cz te ro ­
m a la ty  stopa dyskon tow a w y ­
nosiła 12 proc., obecnie Bank 
Polski obniżył ją do 7 proc. Te 
niskie stopy dyskontow e dow o­
dzą, że stosunki pieniężne up ły n ­
niły  się, t. zn., że w obec będą­
cych jeszcze w  biegu procesów  
likw idow ania zapasów  to w aro ­
w ych  z okresu  nadprodukcji no­
w e in teresy  jeszcze drzem ią i 
k ap ita ły  obro tow e nie znajdują 
pociągających lokat.

Ten okres długo zapew ne 
trw ać  nie będzie. Tani i ła tw y  
pieniądz autom atycznie  ożyw ia 
in icjatyw ę, k tó ra  zaczyna mobili­
zow ać się do now ego rozm achu 
konjunKturalnego. Kapitaliści 
obecnie rozglądają się po św ię­
cie i szukają te renów  ekspansji, 
szukają in teresów  na dzień ju ­
trze jszy . Jest to chwila, w  której 
na giełdach studjuje się poszcze­
gólne kraje  i rozw aża  się pers- 
peK tyw y finansów t j  z niemi 
w spó łp racy .

O potrzebach  finansow ych P o l­
ski pisano już bardzo  wiele. Mi- 
llro czterech  m iljardów  złotych 
zadłużenia zew nętrznego  kraj 
nasz daleki jest jeszcze od tego 
nasycenia  kapitałem , k tó reby  
s tw o rzy ło  szersze  i zdrow sze 
pod staw y  wielkich p rocesów  in- 
w esty cy j i odbudow y, a przez to 
odciążyło nasze fundusze obro­
tow e i u ła tw iło  bieżące życie go 
spodarcze. dziś p rzy tłoczone ko­
niecznością finansow ania inw e-

sty cy j z dochodów  żyjącego po­
kolenia. Polska, jest ciągle jesz­
cze krajem , k tó ry  m a bardzo 
w ielkie po trzeby  w  zakresie  k re ­
dy tu  długoterm inow ego.

W  daw niejszych latach zacią­
gnęliśm y pew ne pożyczki na 
dość trudnych  w arunkach , m. in. 
na bardzo  w ysok i procent. N a­
stępnie — w  latach 1928 — 29 
k re d y t w ogóle do PolsKi nie 
przychodził, co tłum aczono złym  
stanem  rynku  am erykańskiego. 
Istotnie, w  ow ym  czasie giełda 
am erykańska  sza la ła  w  w irze  
spekulacji, co absorbow ało  go­
tów kę, aż skończyło się o lb rzy­
mim krachem  w  r. ub. Pozatem  
sy tuacja  polityczna F u ropy  by ła  
napięta, co dopiero obecnie na 
tle w prow adzen ia  planu Younga 
nieco się odpręża i łagodzi. Jest 
w ięc sp rzy ja jący  m om ent, aby 
podjąć zabiegi nad ściągnięciem  
k ap ita łów  do Polski.

S tw ierdźm y  jednak odrazu, że 
jest to ocena teo re tyczna. M ię­
dzy tern, że na św iecie są w olne 
k ap ita ły , i tern, czy  one przy jdą 
do daneao kraju, jest jeszcze ca ­
ła przepaść  trudności. Spróbuj­
m y odw ażnie spojrzeć im w  
oczy. K ursy polskich obligacyj 
pożyczkow ych na giełdzie no­
w ojorskiej stoją bardzo nisko, 
stoją gorzej niż k u rsy  obligacyj 
w ielu innych państw . W połow ie 
lutego (cytujem y za ,.W  i a d o- 
m o ś c i a m i  S t a  t.“ nr. 6—30): 
7 proc. pożyczka niem iecka, p ła t­
na po 105, s ta ła  107,25. a w ięc 
pow yżej p ary te tu , pożyczka 7 
proc. francuska, p łacona po 105, 
s ta ła  114 8. a 7, proc. pożyczką 
polska 1927 r„ pozostająca pod 
opieka doradcy  finansow ego, s ta ­
ła 83,56! M ówiąc ob razow o: n a ­
w et w ów czas, gdy  ren tjer am e­
rykański nie w ie, co robić z w ol­
nym  pieniądzem , gdy w  lokacie 
bankow ej dostaje za gotów kę 2 
do 3 proc. rocznie — nie śpieszy 
do polskich obligacyj. choć one 

I p rzy  tym  kursie  d a ły b y  mu p ra- 
J  wie 9 proc.
1 D otykam y tu kw estji n ietylko

Dlaczego?
Starzy i młodzi, wszyscy, cala 

ludzkość, we wszystkich językach, 
znają i wiele razy pow tarzają sobie 
to pytanie.

Kto pyta, nie bladzi...
Z drugiej strony wiecznie poszu­

kujący duch ludzki, zadając sobie 
to pytanie i znajdując na nie odpo­
wiedz, stworzył dzisiejszą kulturę i 
cywilizację.

Wszyscy jesteśmy, jak  małe dzieci 
v> szkole życia. Zycie uczy nas wciąż. 
Płądzimy i pytamy, wciąż dalej nie 
wiemy.

W słoneczny dzień błądzimy po 
omacku w labiryncie sprzeczności 
pytam y — gdzie, jak , dlaczego, po 
co, dokąd, Życie często daje nam od­
powiedz, ale niestety przeważnie za- 
późno, kiedy za naszą niewiedzę pła­
cimy ciężki haracz bolesnego do­
świadczenia.

Dzisiaj chcemy zadać Wam 3 py­
tan ia  właśnie z serji takich „dlacze- 
go;<? „poco?“ „ jak?”. Każdy rozu­
mny człowiek zastanowiwszy się nie­
co da na te pytania tak  czy inaczo;t 
sformułowane odpowiedzi.

Bo zważcie, proszę.
Czytamy, słuchamy, dowiadujen y 

się o wielu rzeczach i sprawach, o 
którvc'n decydują czynniki państw o­
we, polityczne i gospodarcze. S pra­
wy te m ają swój bieg i swoje przeja­
wy. W nich u trw ala się h istorja , do­
świadczenie i potęga Państw a, podo­
bnie jak  stai ha rtu je  się w ogniu.

Jedną ze spraw , o których coraz

więcej pisze się i mówi, je s t id<a 
oszczędności i przezorności i dlatego 

P. K. O.
największa i najbogatsza insty tucja 
oszczędnościowa w Polsce słusznie 
zwana SkarDnicą Narodu, chcąc 
przyczynić się do rozpowszechnienia 
jasnego sądu o oszczędzaniu o g ł a -  
s z a

KONKURS Z NAGRODAMI 
a mianowicie: należy jasno i treśc i­
wie z właściwem umotywowaniem od 
powiedzieć na 3 p y ta n ia :

1) Dlaczego należy oszczędzać?
2) Jakie znaczenie ma książeczka 

oszczędnościowa dla jednostki i ro ­
dziny?

3) Dlaczego najdogodniej je s t lo­
kować swoje oszczędności w P.K.C

Pomiędzy autorów najlepszych od­
powiedzi będzie rozdzielonych 29 na­
gród, według następującej kolejno­
ści:

Za najlepszą odpowiedź przezna­
cza się L nagrodę w k w o c i e zł. 1000.

Poza tern: 3 nagrudy po zł. 500.— 
T nagród po zł. 200.— , 10 nagród po 
zł. 100— , 10 nagród po zł. 50__

Termin nadsyłania odpowiedzi do 
dnia 30 kwietnia b. r.

W odpowiedziach należy podać 
imię, nazwisko, num er posiadan > 
Książeczki P. K. O.

Odpowiedzi należy nadsyłać dej 
B iura Ekonomicznego P. K. O. w 
W arszawie, Jasna  9. — Każdy Urząd 
Pocztowy wydaje książeczki oszczę­
dnościowe P. k . O. M. Cz.

opieki nad pożyczką, k tó ra  — 
rzecz aż nadto zrozum iała — jest 
m inow ana na giełdzie p rzez na­
szych w rogów , m ających intei es 
w tern, ady  depopularyzow ać ob­
ligacje polskie, zw łaszcza  w y n i­
kłe z tranzakcji bezpośredniej. 
Ale zapew ne zachodzi tutaj ta k ­
że kw estja  zaufania do Polski, ja- 
ko do państw a. R ząd nasz płaci 
ra ty  z zegarow ą punktualnością, 
do radca finansow y ma m ocny 
głos w  obcnodzących go sp ra ­
wach, budżet jest zrów now ażo­
ny, w alu ta  m ocna, a jednak w y ­
czuw a się ciągle nieaopow iedzia- 
ny, ale w y raźn y  b rak  zaufania. 
P ow iedzm y to znów  obrazow o: 
Drak ap e ty tu  na tranzakcje  k re ­
dy tow e z PolsKą!

I tu taj p rzedew szystk iem  trz e ­
ba znaleźć radę. trzeba  s tw o rzy ć  
impulsy reakcji w  nastro jach. I 
to tem bardziej, ze daleki ren tjer 
zagran iczny , inform ujący się o 
Polsce przew ażnie  ty lko za  po­
średnictw em  Niemiec, nie może 
wchodzić w  szczegóły , lecz łapie 
sy m ezy  inlorm acyjne, k tó re  o 
Polsce brzm ią: k ra j sąsiadujący 
z Sow ietam i, w ew n ą trz  toczą się 
o s tje  w alki polityczne party j, nie 
zakończone kw estje  te ry to ria lne  
z Niemcami! W  tych ram ach opi- 
nja o nas me m oże w yglądać 
zby t dobrze, o ile nie potrafim y 
rzeczow o w ykazać , że kom unizm  
w Poisce nie posiada żadnych 
W arunków rozw oju, ład p ia w n y  
panuje i w spó łp raca  sił tw ó r­
czych u trw ala  s ię®  a problem  
stosunków  z Niemcami w  całości 
istnieje ty lko dzięki p rzew ro tnej 
propagandzie Berlina.

K oniunktura taniegc pieniądza 
przypom ina bardzo głośno że 
pow yższe zagadnienia w inny 
być opanow ane, bo życie nagli i 
sposobności mijają jedna po d ru ­
giej. Nie m ożem y przecież a la 
longue być w ogonie całego 
św iata .

Proces Ulitza
Drugi dzień rozpraw

N a wczorajszej rozprawie prze­
ciwko Ottonowi Ulitzowi sąd rozp - 
czął przesłuchiwanie drugiego rze­
czoznawcy prof. Króla.

N a wniosek obrony, poparty  przez 
oskarżyciela publicznego, trybur.-.l 
postanowił dopuścić w charakterze 
rzeczoznawcy bawiącego właśnie w 
Katowicach profesora grafologj
uniw ersytetu w Lozannie i wice-pre 
zesa insty tu tu  międzynarodowego 
kryminologji Bischofa. N astępnie ze­
znawał świadek kpt. Lis.

Rozprawa trw a.

Narady klubów
nad porządkiem dziennym sesji 

..adzwyczajnej
Zapowiadane na przyszły ty^zitM 

posiedzenia klubów parlam entarnych 
stronnictw  Centrolewu m ają  między 
lrniemi na celu ustalenie stanowiska 
poszczególnych ugrupowań w sprawie 
norządku dziennego obrad sesji nad 
zwyczajnej, jaki będzie podany gF 
petycji ic Prezydenta Rzeczypospo­
litej

Zaparcie. W szystk ie  środki roz 
w alniające cieszą się zaw sze 
szybko przem ijającą w ziętością 
w b rew  w szelkim  zapew nieniom  
czynionym  w  licznych ogłosze­
niach i k rzyk liw ych  reklam ach: 
jedvnie tylko Gascarine Leprince 
zy sk a ła  sobie od szeregu  lat 
trw a łe  uznam e jako środek  nie­
zaw odny, dzięki sw ojem u św ie t­
nemu działaniu na gruczo ły  dróg 
traw iennych . S przedaż w e w sz y ­
stkich aptekach.

A KON STY TU CJA ?..

T ak się układa, ze w natłoku 
n y d a rz e n  aktualnych t p ię trzą­
cych się z dnia na dzień, jakós 
przycichło  w prasie o... rewizji 
konstytucji. Jeszcze w grudniu 
sam  P rezy d en t Rzplitej kładł na 
to zagadnienie wielki nacisk, no­
tom coś - niecoś pracow ała Ko­
m isja sejm owa, potem  prem jer 
B arte l u tw orzy ł Komisję P ro fe ­
sorską, a potem ..

„Gazeta  {W a rszaw ska '' czyni 
wym ow ne dom ysły:

W sza k  ci je szcze  nie tak  
daw no p. B artel zdeklarow ał 
im ieniem  rządu znanych  6 
punktów , z  k tó rych  z  bieda 
m ożna było  skonstruow ać  
jakieś stanow isko rządu. Ten  
że  p. Bartel m iał naw et za ­
miar posunąć sie dalej i z 
roli obserwatora prze jść  do 
roli k ierow niczej w  pracach  
rew izy jnych .

Kto wie, c zy  ten właśnie  
zam iar nie p rzy śp ie szy ł w y-  
jozdu  p. Bartla  na w y w c za ­
sy?  A lbow iem  sądząc z  tego, 
że  ani p. Szym ańsk i, ani p. 
Jan P iłsudski, ani w reszcie  
taki za ża r ty  reform ator, ja ­
kim. do niedawna b y ł P- S ła ­
w ek, nic o K onstytucji nie 
chcieli i nie chcą mówić, — 
na leży  p rzypuszczać , że  
czyn n ik  decyd u ją cy  zm ienił 
plany w te j sprawie. Podob­
no o io jek t B. B. je s t ju ż  zu ­
pełnie n ieaktualny, a w  na j­
w iększe j ta jem nicy rodzi się 
gdzieś now y ustrój, jakiego  
je szcze  św iat i Korona pol­
ska nie v ’i.dziala.

No — no!...
„ABC"  też zw raca się ku tym  

problem om  i, analizując polem i­
czny list o tw arty  m inistra CaVa, 
w yczuw a, że isto tn ie zapał ku 
zm ianie konsty tucji via Sejm  
w ystygł. N atom iast:

P. Car m im ow ołi ujawnił, 
że  sanacja pragnie naprawić 
ustrój polski za  pomocą „pre 
cedensów “ i „asusów". Se jm , 
powiada  — nie ma kw alifi­
kow anej w iększości, wiec nie 
m ożna inaczej. A by zaś u- 
p iekszyć  te  form ule p rzyw o  
łaje na po m o c. Anglie, że  
to niby nie było  tam  prawa  
pisanego, a sam e „u su sy“.

Jeszcze , g a yb y  p. Car od­
w ażnie napisał, że  sanacja  
chce zm ienić ustrój w Polsce 
droga zam achu stanu! Ale  
nie. P. m inister spraw iedli­
wości, zam iast jednego, w iel­
k ie g o ^ , precedensu" woli s z e ­
reg m ałych  „precedensików "  
i „ususów". D zień pc dniu. 
Zam iast jednego, w ielkiego, 
szereg  m ałych  zam aszków . 

B yłooy to niedopuszczalne. 
P raw o nie je s t gu taperką., ani pla 
steliną. Ład p raw ny  to koniecz­
ność życia  cyw ilizow anego, to 
podstaw a stosunków , to w arunek 
sit i rozwoju!

P raw o  w Polsce mus: być
szanow ane.

A G D ZIEŻ RU CH  
B U D O W LA N Y ?

Już kilkakrotnie w  najpow aż­
niejszej formie poanosiliśm y, że 
najw yższy  już czas uruchom ić 
k red y ty  budowlane. W iosna w 
pełni, nadzieje rozbudzone, po­
trzeba  — olbrzym ia. „Iłustr. Kur- 
jer C odzienny“ nie m a już jed ­
nak złudzeń. W 'ręcz stw ierdza,

m artw ota. W  innych  la­
tach  — ju ż  w kw ietn iu  obser 
w ow aliśm y ożyw ienie  budów  
nictw a, dziś zaś na tem  polu  
panuje zupełna cisza, a ho­
roskopy sezonu są ciemne.

P ry w a tn y  kapitał zaw iedzie 
całkowicie. B udżet panstw ow y 
przew iduje na budownictwo jedy  
nie bardzo sKromne kw oty. P o­
zosta ją  k red y ty  Banku Gospo­
darstw a Kraj. Ale oto.

...cały ruch budow lany, f i ­
nansow y funduszam i publi- 
cznem i, ograniczy sie  w ty m  
roku do drobnej ty lk o  k w o ty  
45 m ilionów zł., co stanow i 
zn a czn y  krok w stecz  w s to ­
sunku ao publicznych k re d y ­
tów  budow lanych w latach  
ubiegłych (w  r. 1927 B. G. 
K. p rzyzn a ł 100 milj. zł. k re­
dy tó w , iv r. 1.92S — 89 milj. 
zł. kredytów ).

Na te j zasadzie  śm iało m o­
żna przepow iedzieć zupełną  
m artw otę  bieżącego sezonu  
budowlanego.

Cóż dodać do tych  słów po­
nurych? Czem się bronić p rzed  
depresją  i ap a tją?

W  w ychodzącym  w tym że 
Krakowie s ta ry m  „ C zasie"  prof.
K rzyżanow ski nie podda le się 

zwątpieniu. P oprostu  uw aża on, 
że:

N asze finanse i waluta są 
w dobrym  stanic. R ządow i 
nie brak środków  łagodzenia  
obecnego przesilenia gospo­
darczego. O by w ygra ł a tu ty , 
które  ma  w reku.

Oby...
Oby wogóle raz stało  się coś, 

co nas w yrw ie z be ;wladu, za­
stoju, biedy L-Jataniny...

Bo profesorskie „oby“ brzm i 
dziwnie melancholijnie!

A propos! „C zas“ — a n ie ty l­
ko on jeden — łaskaw  jest uw a­
żać nasz organ za o^gan stron ­
nictw a C hrześcijańskiej Dem o­
kracji. W yjaśn iam y przeto; że 
od chwili połączenia się „R ze­
czy p o sp o lite j1 z „Polską" (t. zn. 
od dnia 1 lutego r. b.) „R zeczpo­
spolita" je s t o r g ^ e m  całkowicie 
niezaw isłym  i za organ jakiego­
kolwiek stronnictw a uw ażana być 
nie powinna.

ze:
...bieżący sezon budowlany 

bedzie, niestety, znów stracc 
ny i to stracony całkow icie!

Już od lat mamy słabe s e ­
zony budowlane, ale sezon  
bieżący zapowiada sie go­
rzej, niż w latach ubiegłych, 
grozi mv bowiem zupełna

W ykaz staw ek oraz uizęciowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w  kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, W ar­
szaw a, M arszałkowska 104, telef. 
225-11, gdz.e też najlepiej zam ie­
niać w ylosow ane stawki i realizo­
wać w iększe wygrane.

W czoraj, w 30 (ostatnim ) dniu 
ciągnienia 5-ej k lasy  20-ei pol­
skiej lo terji państw ow ej, głów­
niejsze w ygrane  pad ły  na num e­
ry  następujące:

1) P rem ja  250.000 zł. +  15,000 
zł. pad ła na Nr 11415

2) P rem ja  150,000 zł. +  500 
zł. pad ła  na Nr. 104742.

15.000 zł. na Nr. 52433.
1C,000 zł. na Nr. 143497.
5.000 zł. na Nr. 6283.
Po 3,000 zł. na Nr. ib363

63549 76195 y4496 106493 169538
179004 197588.

Po 2,000 zł. na Nr. 102907
185515.

P o  1,000 zł. na Nr. 20923
33629 46632 53835 62425 77967
82768 90785 91831 93479 99420 
106121 127377 158588 160552
169652 175560 190760 199M5
203167.

P o  600 zł. na Nr. 19216 32308
88377 106608 111428 154868
163369 193956 203832.
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R U M U N J A  I A N G L J A

Na ściślejszym  tea trze  w schod­
nio - europejskim  M oskw a staje 
się znow u źródłem  pew nego nie­
pokoju. Zm usza to za in te reso w a­
ną sąsiedzką i dalszą dyplom ację 
do o rganizow ania  zabezpieczeń, 
k ió reb y  ew entualne n iespodzian­
ki w  zarodku  stłum ić b y ły  zdol­
ne.

M oskw a bow iem  czuje się na 
ty le  zag rożona p rzez rozkład  
w ew n ętrzn y , poczęści zaś ta k ­
że  z zew n ą trz  (od s tro n y  Nie­
miec), że choć zapew ne sam a nie 
jest jeszcze zdecydow ana na po­
sunięcia zew nętrzne  o ch a rak te ­
rze ryzykow nym , jednak „na 
w szelki w y p ad ek " p rzedsięb ierze 
zabiegi p rzygo tow ujące  teren  dla 
działań  tego rodzaju. L iczy  z a ­
pew ne na to, że g d yby  się jej 
udało osiągnąć pow ażny  sukces 
zew nętrzny , to m ógłby on z łago ­
dzić k ry z y s  w ła sn y  M oskw y — 
zarów no  p rzez sw ój bezpośredni 
efekt psychologiczny, jak też  
przez w zm ocnienie m iędzynaro­
dow ej pozycji sow ieckiej. O ba­
w ia się też  M oskw a m oże, że 
jeśli pozostanie bezczynną, to i 
bez jej in ic ja tyw y zajśćby  m ogły 
ew entualnie jakieś zm iany w  po­
łudniow ej części bałtyck iego  po- 
brzeża, do k tó rych  dopuścić nie 
chce, uw ażając, że n a ruszy łyby  
rów now agę na jej niekorzyść.

Jak  już o tern by ła  m ow a w  
poprzednim  artykule , M oskw a 
podjęła in icjatyw ę w y w ro to w ą  w  
Estonji. Nie ulega w ątpliw ości, że 
u tw ierdzenie  sow ieckiego w p ły ­
w u w  tym  kra ju  oraz o ileby się 
dało, tak że  w  Finlandji, o tw o rzy ­
łoby M oskw ie ponow nie „okno 
do E uropy", t. j. bardzo  pow ażnie 
w zm ocniłoby  sow iecką pozycję 
na M orzu B ałtyckiem  tak  pod 
w zględem  stra teg icznym , jak han 
dlow o - kom unikacyjnym . Ina­
czej w ted y  m ogłaby  zacząć ro z­
m aw iać z Niemcami oraz z P o l­
ską, u zy sk aw szy  bow iem  sze ro ­
ką i bezpieczną podstaw ę o p e ra ­
cy jną dla sw ojej floty w ojennej, 
silniej niż dotąd m usiałaby  zo­
s tać  w ciągnięta w  rachubę rów  
now agi bałtyck iej już to jako 
dom niem any sojusznik Niemiec 
przeciw ko portom  polskim, już 
jako przeciw nik  portów  w schod­
nio - pruskich.

P on iew aż jednak naw et dla 
osiągnięcia zm iany tak  dla siebie 
ko rzystne j M oskw a nie ży c z y ła ­
by  sobie ry zy k o w ać  za ta rgu  z 
Polską, p rze to  liczyć m ożna na- 
pew no, że bez żadnej niechęci 
w idzia łaby  w ted y  hegem onię poi 
ską na południe od D źw iny. 
O znacza to (niedostateczną jed­
nak dla Polski) zm ianę stanow i­
ska sow ieckiego, bow iem  za  do­
b rych  czasów  porozum ienia z

Niemcami Kowno było  dla M o­
skw y  absolutnie nietykalne, jako 
pom ost w iążący  Rapallo. Co w ię ­
cej, w y tężo n a  działalność kom - 
internu na L itw ie b y łab y  obecnie 
na rękę pew na pod naszym  a d ­
resem , na tym  teren ie  p row oka­
cja, jest bow iem  rzeczą oczyw i­
stą, że nie m oglibyśm y pozostać 
obojętni w  raz ie  p rzew ro tu  bol­
szew ickiego w  republice kow ień­
skiej (na szczęście m niej jeszcze 
praw dopodobnego niźli w  E sto ­
nji). M oskw a zaciąga sieci, p ró ­
bując w y tw o rzy ć  układ oko­
liczności, k tó ry b y  jej, w edług  jej 
m niem ania, daw ał w olną rękę 
w obec Estonji.

P ow yższe m anew ry in teresu­
ją  w w ysokim  stopniu nietylko 
nas, lecz rów nież sojuszników  
naszych  oraz W ielką B ry tan ję . 
Aśocarstwo to bowiem, czułe jest 
na w szelkie zm iany równowagi 
na m orzacn, naw et w ew nętrz­
nych, a więc i na B ałtyku  i na 
M orzu Czerw onem . P onad to  zaś 
W . B ry tan ja , jak w iadom o, po­
siada zdaw na zasadnicze pow o­
dy  niechęci do M oskwy. W  ta ­
kiej p rze to  koniunkturze rzeczą 
jest bardzo zrozum iałą, iż 
spokojna teraźn ie jsza  polityka, 
sowiecka, aczkolw iek czynnie 
zw róccna te raz  na północ, w y­
wołała jednak żyw y odzew  także 
w  Rum unji. Rum unja z resz tą  nie 
m ogła zapom nieć, iż tegoroczna 
kam panja  dyp lom atyczna Mo­
skw y rozpoczęta została  od „pre­
w encyjnego" zaszachow ania jej

lądow ą dem onstracją  w ojskow a 
sowiecką na U krainie, o raz w pro 
w adzeniem  na M orze C zarne 
dwóch najpotężn iejszych  pancer­
ników m arynark i sowieckiej. Jej 
siły na M orzu C zarnem  obecnie 
zupełnie na to w y sta rcza ją , by 
każdej chwili zablokow ać do­
szczętnie kom unikację m orską 
Rum unji z zachoaem  przez cieś­
niny tureckie.

W  okolicznościach pow yż­
szych w ydają  się być uzasad­
nione odw iedziny W arszaw y  
przez szefa sztabu generalnego 
rum uńskiego, zapew ne w celu 
bliższej koordynacji w ojskow ych 
zarządzeń  zapobiegaw czych. P rze  
dew szystkiem  jednak z uznaniem  
pow itać należy  zabiegi d o tyczą­
ce uzupełnienia zbrojeń rum uń­
skich. W  tej spraw ie prow adzo­
ne są obecnie układy w B ukare­
szcie ze znaną wielką firm ą an ­
gielską V ick trs. Rów noległe ro­
kow ania do tyczą  pożyczki z a g ra ­
nicznej angielsko - francusko-a- 
m erykańskiej, k tó rą  R um unja o- 
trzym ać pragnie także i dla ce­
lów gospodarczych. Niemniej są 
na czasie n a rad y  prow adzone w 
stolicy rum uńskiej z p rzedstaw i­
cielem bry tańsk iej adm iralicji.

Silna, sprzym ierzona z Polską 
Rum unja, to  najlepszy  środek  o- 
kiełznania nadm iaru  inicjatyw y 
ze s trony  Sowietów, oraz zabez­
pieczenia pokoju na wschodzie 
Europy.

St. Szczutowski.

U GROBÓW BOHATERÓW iK. >

UROCZYSTA PR ZY SIĘG A  W IEC ZY STEG O  P O K O JU

Odpowiedzialność ustalona
Sow iecka agentka przy porwaniu 

Kutiepowa.
P a r y ż ,  10 kwietnia. — „Jo u m al“ 

ogłasza nowe sensacyjne szczegóły w 
związku z uprowadzeniem generała 
kutiepow a. W edług zeznań adwokata 
paryskiego Grandcollot, k tóry  wi­
dział oba samochody w drodze z P a­
ryża do Trouville, w porwaniu gene­
ra ła  b rała udział agentka G. P. U., 
Janowiczowa.

Adwokat poznał ją  natychm iast c 
fo tografji, k tóra ukazała się w pis­
mach. Było to dla niego tem łatw iej­
sze, że widział przejeżdżający samo­
chód zbliska.

W ten sposób odpowiedzialność so­
wietów' za uprowadzenie gen. Kutie 
powa zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści.

P a r y ż ,  10 kw ietn ia  — P rasa  
podaje w iadom ość o zam ierzonej 
w sierpniu w ycieczce na pola bi­
tew  z czasu w ielkiej w ojny 10 
ty sięcy  b. kom batan tów  niem iec­
kich, k tó rzy  w raz  z delegacją b. 
kom batan tów  francuskich m ają 
zw iedzić Verdun, Chemin des 
D am es, A rras i inne m iejscow o­
ści, gdzie na m ogiłach poległych 
w  k rw aw y ch  bojach żo łn ierzy  
m ają z łożyć u roczystą  przysięgę, 
iż dołożą w szelkich s ta rań , aby  
sam  w y ra z  „w ojna" zosta ł w y ­
kreślony z pojęć ludzkich. W y ­
cieczkę u rządza  niem iecka o rg a ­
nizacja republikańska, R eichsban- 
ner.

W  w yw iadzie , udzielonym  ko­
respondentow i „M atin‘a“ p rezes 
R eichstagu, Loebe, ośw iadczył, 
że spotkanie b. kom batan tów  nie­
m ieckich z ich tow arzyszam i 
francuskim i jest jedną z najw ięk­
szych  radości, jaką Niem cy będą 
m ogły  odczuć w  r. 1930.

„C hcem y — ośw iadczy ł prezes 
R eichstagu — ab y  nie uw ażano 
w ięcej Niemiec za kraj, złożony 
w yłączn ie  ze S tahlhelm ow ców  
o raz  z zaciętych  nacjonalistów . 
Niech się dow ie św iat, że m am y 
u siebie liczne zastęp y  p racow i­
tych  w łościan , dośw iadczonych 
kupców  i w ielkich uczonych, k tó ­
rzy  z całego se rca  w ierzą  w  m o­
żliw ość pokoju i zdecydow ani są 
nakazać go n iepopraw nym  s tro n ­
nikom w ojny. Nad temi p racow i- 
tem i Niemcami pow iew a chorą­
g iew  rzeczypospolitej w e im ar­
skiej, nad k tó rą  s traż  trzym ają  
bezustannie  m ilionowe zastępy  
R eichsbannerów . P ielgrzym ka, 
jaką odbędzie nasza  m łodzież do 
w schodnich i północno - w chod- 
nich d epartam en tów  Francji, tak  
silnie dotkniętych  w  czasie  w oj­

ny, pow inna w zm ocnić zbliżenie 
pom iędzy dw om a wielkiem i naro 
dami. Zbliżenie to będzie trw a łą  
podw alina tego cudnego pom nika 
do w y staw ien ia  k tórego  p rzy czy ­
nili się całą siłą sw ego genjuszu 
B riand, Kellogg, E bert i S trese- 
rnann, a którem u na imię „pokój 
św ia tow y".

L o n d y n — Genewa
Nadzieje prasy francuskiej.

P a r y ż ,  10 kwietnia. — „Le Ma ■ 
tin “ pisze, iż na szczęście po konfe­
rencji londyńskiej otworzą się nowe 
perspektywy w Genewie. Za kilka 
dni Briand wystosuje do wszystkich 
rządów europejskich kw estjonarjusz 
w sprawie możliwości federacji poli­
tycznej i gospodarczej.

Dziennik w yraża nadzieję, iż m a­
jowe zebranie w Genewie doprowa­
dzi do porozumienia między F ran cją  
a I ta lją  w ram ach wielkich in te re­
sów europejskich. Pol. Aj. Tel.

Likwidacja odszkodowań
Po zawarciu umowy z Niemcami 

B e r l i n ,  10 kwietnia (tel.). — 
N adradca stanu dr. L azarus z m ini­
sterstw a finansów został mianowany 
komisarzem odszkodowań z racji 
umowy likwidacyjnej polsko - nie­
mieckiej. Zadaniem jego będzie prze­
prowadzenie rozdziału odszkodowań 
dla niemieckich obywateli, którzy 
poprzednio mieli p retensje o te  od­
szkodowania do państw a polskiego. 
Ponieważ po przyjęciu umowy likwi­
dacyjnej Polska zostaje od tych pre­
tensją zwolniona, państwo niemieckie 
wyrówna je  samo

Wszystkie uznania pretensyj oby­
wateli niemieckich, będą przyjm o­
wane warunkowo, do czasu ratjrfika- 
cji powyższej umowy przez Polskę.

RA0I0N!
ZAGADKA!

N agród za  Zł. 40.000
przyniesie Wam rogw&zgjŚF

Z poć-nych w kole sylab należy nlkv 
żyć zdanie o Radionie. Poniższykupou 
po wypełnieniu, należy w yciąi nakleić ria 
kartę pocztową t przesiać pod adresem: 
ScbicM Sp. A le. Warszawa, Nowy Ziazd t

Rozwiązania nadsyłane na kebtkadl 
Błeafrankowanych nie będą uwzględniana.

Nagrody: 3 pieniężne zł. 100(1 500.1 
^0 , obrusy błate z serwetkami, chustki 

lniane, obrusy kolorowe z serwetkami, 
ręczniki tnłane po Mi tuz, serwetki hafto­
wane i kasetki Elida, w ogólnej Kotki 5623. 
wartości zł 40000.

Uwaga: Dalsze karty fltupony). erpowaMa 
lace do wzięcia udziału w konkursie; wytjawaaa 
sa bezpłatnie we wszystkich które spn»
dają Radjon.

f i l .  . ' i i i  C ' ł  

-O r.Oj.tnłao.y.o<i 
.rra.ąwoariGii

Rozwiązanie brzmi

Czy W. P. uiywa Radlona P ..   .............

Czy lesl V  P , zadowolona i  Hadronu,.. 

tmlą I nazwisko ■  ................ „•, n . . , .  *
Nr, 10 (Prosimy pfio* wyrainle).

■> r-tn-i rr* f'-
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Ocena sytuacji
P O Ł O Ż E N IE  G O S P O D A R C Z E  P O L S K I

W i e d e ń ,  10 kw ietn ia (tel.).— 
„R e i c h s p o s t“, om aw iając po­
łożenie gospodarcze Polski zazna 
cza, że obniżenie stopy  p rocento­
wej w  Banku Polskim  do 7 proc. 
nie spow odow ało potanienia p ie­
niądza. P ry w a tn a  stopa pozosta­
je w  dalszym  ciągu w ysoka. P ro ­
cent zap ro testow anych  w eksli 
podniósł się z 11 na 14. R ów no­
legle z tem  zm niejszono w  B an­
ku Polskim  portfel w ekslow y o 
1.9 milj. P rzem y sł tek sty ln y  znaj­
duje się w  zastoju. Łódź sp rzed a­
je ty lko za gotów kę. W  Bielsku 
trw a ł d łuższy  czas strajk . F a b ry ­
ka w  Zaw ierciu stanęła .

Sprzedaż w ęgla na po trzeby  
w ew nętrzne  zm niejszyła się o 22 
proc. P rodukcja  żelazna w  dzia­
le eksportow ym  w ykazu je  z w y ż ­
kę, w sku tek  w ykańczan ia  zam ó­
wień sow ieckich, jest jednak 
m niejsza od zeszłorocznej. W  
przem yśle cynkow ym  m am y na 
rynku św iatow ym  w alkę o ceny, 
k tó ra  działa przygn ia ta jąco  na 
ceny.

T ygodniow y w y w ó z św iń do

Konstytucja hiszpańska
W yw ołuje silne tarcia.

M a d r y t ,  10 kwietnia. — N a po­
siedzeniu akadem ji prawniczej pro­
wadzono dyskusję nad sprawozda­
niem, dotyczącem zagadnień konsty 
tncji hiszpańskiej.

Posiedzenie, często przerywane, zo­
stało po szeregu incydentów zar 
knięte. Pol. Aj. Tel.

W iednia spadł z 20.000 sztuk do 
6000.

U m owa ży tn ia  z Niemcami nie 
podniosła w cale cen tego p roduk­
tu. W  przem yśle  cukrow niczym  
jest duża nadprodukcja, w skutek  
czego ofiaruje się cen tnar po 33 
zł. na eksport.

Z aw arta  ostatnio z Niemcami 
um ow a handlow a może, zdaniem  
tego pism a, sy tuację  popraw ić.

Osobliwa obyczaj?
O sław iona k u ltu ra  niem iecka

B e r l i n ,  10 kwietnia (tel.). — 
„F ran k fu rte r  Zeitung41 podając w ia­
domość o odwołaniu w Berlinie wy­
stawy sztuki polskiej, z powodu od­
mowy przyjęcia nad nią protektoratu 
przez min. C urtiusa, podaje nastę­
pujące do tes-o uw agi:

M inister C urtius nie chciał przed 
załatwieniem umowy handlowej z 
Polską narażać się sferom agrarnym  
i prawicy, przez objęcie protektore 
tu  nad polską wystawą. Uważamy, 
że obawy m in istra  są przesadzone, 
i  ączenie polskiej sztuki ze sprawam i 
im portu świń z Polski niczego nie 
da, ani nie usunie. Jedno natom iast 
je s t pewne: że nasz postępek wywo­
łał w W arszawie wiele rozgoryczenia 
i dał powód do komentarzy o reżymie 
niemieckiej dyplomacji. Spodziewa­
my się, że rząd nie będzie kontynuo­
wał tego, aby przy pomocy nieszczę­
śliwych pociągnięć na terenie polity­
ki zewnętrznej, umacniać swe stano­
wisko wewnątrz. Byłaby to najgor­
sza legitym acja dla rządu, który 
szczyci się tem, że je s t niezależny od 
p artji.
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Doniosła enuncjacja
W  SP R A W IE  A K C JI K A T O L IC K IE J

K siążę m etropo lita  K rakow ski, 
J. E. A rcybiskup Sapieha, w  w y ­
danej niedaw no b roszu rze  p. t.: 
„O Akcji kato lickiej" w yp o w ie­
dział się w  sposób dobitny o A k­
cji katolickiej.

Akcja kato licka — to w ielka 
rzecz, a w ielkie rzeczy  pow stają  
pow oli i stopniow o. Ojciec św . 
w y raźn ie  określił ją, jako w spó ł­
działanie katolików  św ieckich w  
aposto lstw ie h ierarch ji Kościoła. 
Jako  taka  jest ona sp raw ą  re li­
gijną, różną i od czysto  ziem ­
skich poczynań  ludzkich i od 
tych p rac  religijnych, k tó rych  ce ­
lem jest udoskonalenie wewrr, trz  
ne sw ych  członków . -N astępnie 
akcja kato licka jest p racą  zb ioro­
w a i zorganizow aną.

W yrobienie w ew nętrzne  winno 
poprzedzać Akcję katolicką. D zia

Znowu p. Maciejewski
Nieznajomość praw a powodem 

„sprostow ań"
P . W ładysław  M aciejewski, 

p rzew odniczący  pow iatow ego 
zjazdu Związku P . N. S. P . w 
Głębokiem, znowu zaszczycił nas 
„pism em ", w którem , pow ołując 
się na o statn i ustęp a rt. 33 Rozp. 
P rez . R zplitej z dn. 10 m aja  1927
0 praw ie prasow em  (uchylonem  
od l.III 1930! P a trz Dz. U staw  
Nr. 13 z  r. b. Uw. R ed), prosi o 
przesłanie mu num eru naszego 
dziennika, w k tó rem  zostało  u- 
m ieszczone jego sprostow anie, a - 
takujące „P ana  K apa" (w sty liza 
cji p. M aciejew skiego).

N iestety, i tym  razem  nie bę­
dziem y m ogli spełnić życzenia 
Kochanego P ana, bo sp rostow a­
nie jego pow ędrow ało do kosza, 
jako  nierzeczow e i n ieoparte na 
żadnej ustawie " fWP'T n

D obrzeby jednak  było, g d y ­
by  ktoś z życzliw ych w y tłum a­
czył p. M aciejew skiem u, że „spro 
stow anie" nie m oże się opierać 
na nieistniejącej już ustaw ie, o 
czem  każd y  obyw atel, a  tern wie 
cej urzędnik, powinien w iedzieć
1 że „sprostow ania" tego rodzaju  
ośm ieszają ty lko  ich au to ra  i z a ­
wód, w k tó rym  on pracuje.

łanie na zew nątrz , żeby  chrze­
ścijańskie p raw o m oralne było  w  
spo łeczeństw ie  szanow ane i w y ­
konyw ane, będzie jednem  z głów  
nych zadań  Akcji katolickiej..

Co do stosunku Akcji katolic­
kiej do innych o rgan izacy j k a to ­
lickich, K siążę M etropolita  od­
różnia sp raw y  ogólnego z n a c z e ­
nia dla religji i K ościoła od w y ­
padków , do tyczących  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  tych  s to w arzy szeń ; 
w  tam tych  sp raw ach  w szy stk ie  
organizacje, chcące uchodzić za 
katolickie, m uszą solidarnie s to ­
sow ać się do w skazów ek  Akcji 
katolickiej, w  drugich zaś nale­
ży  im zo staw iać  zupełną w ol­
ność. (KAP.).

Sledlcs protestują
przeciwko prześladowaniu religj 

w R osji bolszewickiej

W  dniu 6 kw ietn ia  r. b. o g. 
2 po poł. w  dużej sali Domu L u­
dow ego w  Siedlcach odbyło  się 
w ielkie zgrom adzenie p ro te s ta ­
cyjne p rzeciw  prześladow aniu  re ­
ligji w  Sow ietach. Zgrom adzeni 
obyw ate le  m. Siedlec w  liczbie 
około 1500 osób po w ysłuchaniu  
przem ów ień  p. red. K aczorow ­
skiego z W arszaw y , W oszczero- 
w icza  i Żm ijew skiego przyjęli 
jednom yślnie rezolucję, w  k tó re j:

1) jaknajenergiczniej p ro testu ją  
i p iętnują zbrodnie bolszew ickie,

2) zw raca ją  się do R ządu, aby  
w ra z  z rządam i innych państw  
w y stąp ił z in terw encją  do rządu 
Z. S. S. R. w  celu zap rzestan ia  
b arbarzyńsk ich  prześladow ań, do 
konyw anych  na m ieszkańcach 
Rosj,
" 3) w y raża ją  cześć i w spó łczu­

cie m ęczennikom  za  w iarę  w  bol­
szew ickiej Rosji, postanaw iają, 
że tu u nas, w ia ry  ojców n a ­
szych, n ierozerw alności w ęz ła  
m ałżeńskiego i religijnego n au ­
czania i -w ychow yw ania  dzieci 
naszych  w  szkole bronić będą, a 
w szelk ie  zakusy  różnych  zw olen­
ników  bolszew ickich i w rogów  
K ościoła będą zw alczać. (KAP.).

K ongresy  E ucharystyczne są 
nieraz nazyw ane uroczystem i po ­
siedzeniam i, —  ale ta  nazw a nie 
byłaby stosow ną dla przyszłego 
K ongresu , bo nie należy sądzić, 
że jego zebrania p lenarne i m sze 
św. pontyfikalne odbyw ać się b ę ­
dą pod rom ańskiem i albo goty- 
ckiemi sk lepieniam i,#w  budynkach 
zam kniętych zastaw ionych  k rzesła­
mi a p rzynajm niej rzędam i ławek. 
Będzie to  K ongres pod golem nie­
bem, na m iejscach staroży tnych  
pom ników  chrześcijańskich, z k tó ­
rych n iestety  zostały tylko ruiny, 
albo zaledwie tylko ślady.

K ongres pod gołem  niebem  — 
przecie to  —  pow iedzą ludzie gder 
liwd i bojaźliw i —  deszcz i w iatr 
podczas niepogody —  a jeśli po­
goda dopisze, to  prom ienie a fry ­
kańskiego słońca, będą palić g ło ­
wę przez całe godziny. A potem  
K ongres pośród  św iętych ru in  mia 
sta, k tó re  liczyło ^ —  8oo tysięcy 
m ieszkańców , przecie to  ustaw icz­
ne krążenie całem i k ilom etram i po 
polach odłogiem  leżących i sko ­
panych przez archeologów .

Czy m ożna powiedzieć, że lu ­
dzie ci mylą się zupełnie? N ie — 
Pom im o że K ongres nie będzie ani 
zjazdem  sportow ym , ani m eczem 
piłki nożnej, ani wyścigiem z p rze­
szkodam i, to  jednak  będzie on w y­
m agał wiele ruchu  i da sposobność 
do licznych przechadzek.

Ale ostatecznie, czy w L ourdes 
nie to  sam o jest udziałem  piel­
grzym ów ? Pozw ólm y więc śle­
dziennikom  zrzędzić, —  bo zresztą 
nie będą to  praw dziw i pielgrzym i, 
ale turyści, lubu^jący się w w ygo­
dach, k tórym  różne A gencje do ­
starczą za pieniądze w szelkiego za 
żądanego kom fortu .

C hoćby zaś je d en  lub drugi 
praw dziw y pielgrzym , więcej wy­
m agający, niż ogół, chciał się u- 
skarżać, to  napew no pow iedzą o 
nim, jak  m ów iono o N apo leoń­
skich żołnierzach, że narzekali, ale 
mim o to szli naprzód. Zresztą, 
niechże sta rzy  i słabi będą spoko j­
ni. bo na-wet rodzice m łodych i de­
likatnych dzieci nie m ają o nie o - 1

JÓ ZEF JA N K O W SK I.

Widziała wszystko dokładnie. Od­
tw arzała całe dalsze dzieje M arji, 
odbite w świetle niebieskiem: N aw ie­
dzenie, M agnificat, troski Józefa, 
podróż do Betleem, grotę stajenną. 
B rała we wszystkiem udział gorący, 
cieszyła się i bolała, radziła i zabie­
gała uczuciem żywem, głosem i ge­
stami. W idziała zstępujące chóry 
aniołów, nazywała oddzielnych ; o 
imieniu, cieszyła się i k laskała w rę ­
ce, jak  dziecko, w zachwycie nad pię 
knością ich i ładem. A kiedy doszła 
do narodzin Jezusa, drżące je j ocz- - 
kiwanie buchnęło krzykiem weselnym : 

Bóg zrodzony! Chwała, chwała! 
Klaskaj, ziemio okazała! . . .  
Tańczcie doły z pagórkami!
Wieść obnoście św iatu  nową: 
Ciałem, ciałem je st ju ż  Słowo,
1 już m ieszka m iędzy nam i!
Potem zwracając się ze współczu­

ciem żałosnem do Jezusa, lecz wciąż 
Go widząc tylko w niebie swojem, 
mówiła zasmucona:

Teraz droga Ci się ściele 
Trudna  —  będziesz cierpiał wiele: 
M usisz, cichy, ja k  baranek 
W ydań ludziom, jako cel ich, 
Przyjąć cały cierpień wianek,
W  ypió cały gorzki kielich.
— Amen, — zakończył Jezus. — 

1’woja — nie moja, niech będzie wo-

Prawda,, że K artag in a  jest o 15 
kilom etrów  oddalona od T unisu , 
ale to  jeszcze nie są  te  64 k ilom e­
try, k tó re  dzielą m iasto  C hicago 
od park u  M undelein, w k tórym  
się odbyła p rocesja  na zakończenie 
K ongresu . K artag in ę  łączą z T u ­
nisem  dwie linje kolei elek trycz­
nej, z k tó rych  jedna biegnie na 
przestrzeni 10 k ilom etrów  po g ro ­
bli nad m orzem , oprócz tego ka­
nał m orski poprow adzony środ ­
kiem nadbrzeżnego jeziora zbliża 
p o rt la G oulette do m iasta, a dw o­
rzec w sam ej K artag in ie  jest w 
to k u  przebudow y i będzie wielkim 
ośrodkiem  kom unikacyjnym .

D ruga lin ją  kolejow a biegnie 
po stron ie  północnej jeziora —  a 
na k ró tsze j z nich będzie na czas 
K ongresu  ruch  elektryczny zastą­
piony parow ym , co um ożliw i ze­
staw ienie na k ró tk ą  odległość d łu­
gich pociągów . Pom iędzy T u n i­
sem a K artag in ą  są także dw ie szo 
sy —  z k tórych  zw łaszcza jedna 
jest rajem  dla au tom obilistów , n a ­
zyw ają ją  żartobliw ie d rogą pro- 
konsularną, a łączy ona stolicę z 
w ybrzeżem  w L a M arsa, gdzie się 
zna jdu je  rezydencja Beya T unisu  
oraz letni pałac generalnego  R e­
zydenta F rancji. Ze w szystkich 
dróg  tune tańsk ich  jest ta  szosa 
najlepiej zbudow ana i najlepiej u 
trzym ana. M a ona 20 m etrów  sze­
rokości i cała jest w ylana sm ołą 
a rów na jak  bilard. P o  obu jej 
sronach  zbudow ano to ry  jezdne 
dla w ehikułów  tubylczych, tak, że 
sam ochód jest w yłącznym  w ładcą 
w spaniałej szosy.

W  Tunisie jest 15.000 au tom o­
bili,’’^  wielućujińzejmyćh^-W łaśćicie-’ 
li Oddało jg już dWdjyspdfeycJf^Kćiti 
gresu. T ak  więc kom unikacja  bę­
dzie się m ogła odbyw ać wszystkie- 
mi środkam i, szybko i tanio. Ż resz 
tą, wielu pielgrzym ów  będzie p o ­
m ieszczonych w sam ej K artag in ie  
1 w illach nadbrzeżnych, a ci będą 
musieli przebyw ać codziennie tylko 
znacznie sk rócone przestrzenie.

N akoniec trzeba om ów ić ze­
b ran ie  pod gołem  niebem . Z eb ra­

ła, Panie!
IV.

Po chrzcie swym i przed samem 
udaniem  się na puszczę, by odbyć 
post czterdziestodniowy, Jezus od­
wiedził znowu Łazarza, i znowu 
wszedł do ogródka Milczącej, każąc 
ją  do siebie przywołać.

Wyszła, lecz już tym  razem  była 
inną.

Jezus siedział n a  ławeczce kam ien­
nej. U padła Mu do stóp i ucałowała 
jego nogi. Oczy wciąż m iała wznie­
sione ku górze, lecz rzeczywistość te j 
chwili b ra ła  już za niebo. M iała je  
tuż nam acalne, zstąpiło już do niej.

U siadła z klęczek u nóg Jezusa na 
ziemi i głosić poczęła h isto rję  nie­
bieską wcielenia 1 m isji Syna Bożego. 
W uroczej i naiwnej przenośni, obra­
zując ją  żywo naocznym wciąż udzia­
łem, ukazała, jak  Pan, Włodarz, po­
słał syna swojego do w łasnej w inni­
cy, jak  słudzy winnicy źle Go przy­
jęli, jak  Go zabili niegodnie, i jak  
krew ta  cenna m a zmyć winę ludzką 
1 użyźnić na zawsze winnicę.

Widzenia je j teraz łączyły się już 
z proroctwem. Poczęła już widzieć 
dokładnie nietylko niebo i przeszłość, 
lecz razem  ziemię i przyszłość. W i­
działa śmierć b ra ta  swego Łazarza 
i tak  ją  tu  oznajm iła:

nia plenarne będą się odbywać każ 
dego popołudnia na w zgórzu Św. 
Ludw ika. Sum a zaś pontyfikalna 
codzień w innem  m iejscu, ale za­
wsze pod gołem  niebem , na p la­
cach niekiedy ty lko z g rubsza  w y­
rów nanych  i bez siedzeń zaw czasu 
przygotow anych.

Czy zatem  trzeba będzie stać 
po 2 godziny?

N a szczęście nie. U roczystości 
odbyw ać się będą na m iejscach o- 
g rodzonych i pilnow anych, do k tó  
rych w stęp  będzie dozw olony ty l­
ko za okazaniem  k arty  uczestnic­
tw a w K ongresie. M ając tak ą  k a r­
tę, m ożna będzie zaw sze za śmiesz 
nie niską cenę kupić, lub nająć 
krzesło składane. K om ite t K o n g re ­
su przygo tow ał kilka tysięcy ta ­
kich lekkich krzeseł, k tó re  zado­
wolą każdego, k to  nie jest p r zy- 
zw yczajny m odlić się siedząc w 
fotelu.

Fidelis.

F u n d u sz
przeciw „propagandzie" katolików

Sw ojego czasu  uk aza ły  się w  
p rasie  europejskiej m. in. i w  n a ­
szym  dzienniku a rty k u ły  o nie­
to lerancji religijnej w  stosunku 
do katolików , panującej w  S zw e­
cji, na co obszern ie odpow iedział 
p ro testanck i superin tendent S zw e 
cji, dr. Soderblom . To w yw o ła ło  
dalszą gorącą polem ikę, do k tó ­
rej zo sta ł w m ieszany  Biskup Jan 
Miiller z M onachjum, jako Apo­
stolski W ikarjusz na Szw ecję. 
Polem ika p rzesz ła  obecnie w  
czyn.

Na zebraniu  publicznem  w  An- 
germ anland, w k tó rem  w zięło  

: udział około 100 osób w  tem  38 
duchow nych protestanckich, po­
stanow iono w y d ać  odezw ę i zbie 
rac  sk ładki na fundusz „akcji 
przeciw  propagandzie  kato lików " 
k tó rzy  po zdobyciu Islandii i 
w targn ięc iu  do Norwegii, obec­
nie a taku ją  Szw ecję, czego do­
w odem  jest założenie k laszto ru  
Zakonu B ryg itek  w  D jursholm  
koło Sztockholm u.

— B rat mój, Łazarz, zaśnie nie­
długo snem wiecznym, i wszyscy już 
będą płakali po um arłym , lecz Syn 
Boży przyjdzie i wyrwie go z czelu­
ści grobowej, by dalej pracował w 
winnicy.

O siostrze swej Magdalenie rów­
nież powiedziała:

—  Je s t ona te raz  na puszczy 
strasznej, gdzie ciemność panuje pie­
kielna, lecz rychle będzie na innej 
pustyni, gdzie łzami i pokutą zmyje 
dawne życie.

Tak siedząc u nóg Jezusa, z oczy­
m a wzniesionemi, przędła, jak  dziec­
ko, tłoczącą ją  przędzę św iatła i lo ­
sów w niem odbitych.

N araz przeniosła wzrok na Jezusa 
i, patrząc Mu w oczy, chwilę mieniła 
się w tw arzy, —  aż płakać głośno, 
jak  dziecko, poczęła.

Złożyła ręce, jak  do modlitwy, i 
i w łzach Mu się żaliła: jak  biedną, 
ja k  nieużyteczną, jak  niepotrzebną 
je s t na tej ziemi; jak  je j nie rozu­
m ieją, jak  nic nie widzą z tego, co 
się dzieje, jak  m ają  oczy i serca 
zamknięte na dzieło zbawienia, któro 
przecie tak  jasne, tak  światłem do­
koła pisane. I prosiła, by u ją ł się za 
nią, by im to wytłumaczył, by światio 
to  im pokazał.

Jezus ją  pocieszył, powiedział, by 
była cierpliw ą i wreszcie oznajmił, żc, 
gdy tu  po Święcie Paschy powróci, 
wtedy już będzie wolna.

Potem nad pochyloną odmówił pół- 
głośną modlitwę, pobłogosławił ją  — 
i. wyjąwszy z zanadrza mały flako

nik wylał na głowę je j kilka kropel.
Było to ostatnie olejkiem nam a­

szczenie Milczącej.
V.

Po odejściu Jezusa z B etanji, Ma- 
i j a  zamilkła zupełnie. Zam ilkła n a ­
wet dla siebie. S taw ała się wciąż 
bielsza i wciąż przezroczystsza. Smu­
tn ia ła  i zanikała. Była już, jak  lam ­
pa alabastrow a, ognieną prześwietlo­
na. Odmieniła życie. Porzuciła su 
knie ozdobne i wdziała wór zgrzebny 
najlichszy. Nocami, na macie tw ar 
dej, klęcząc i załam ując ręce, w mo 
Olitwie znojnej b rała  w siebie widze­
nia, coraz żywsze, coraz boleśniejsze

W szystkie już dotyczyły tylko oso­
by Jezusa i biegły w przyszłość Jego 
ofiary. Nic już  z dawnych zachw y­
tów radosnych. Ciernie i trudy , po­
tem krwawym roszone.

W idziała Go w Ogrójcu samego, 
czuwającego, czyniącego ostatni akt 
woli bolesnej życia.

W idziała Go na ostatn iej wiecze­
rzy z uczniami — i potem w ogro 
dzie, gdy siepacze przyszli po Niego, 
gdy Judasz Go pocałował, gdy ucz­
niowie pierzchli.

Potem biczowanie okrutne i ciało 
cddarte  od kości, policzkowania i 
plwania, włosy wyszarpywane, koro­
nę z cierni okrutnych, wbitą na 
.kroń, krew spływ ającą po tw arzy, 
ból Jego i cichość. ,

D rżała i zam ierała żarem  suchym 
traw iona. Nie mogła już płakać z 
ogromu b- Teści i zgrozy.

Aż przyszła noc najstraszn iejsza 
widzenia.

W ranach i strzępach szedł m a­
luczki, dźwigając krzyż ogromny 
który Go w gniatał do ziemi, — śród 
szyderstw  i u rągań , śmiechów i 
krzyków żydostwa.

Pada pod krzyżem.
Zawleczon na Golgotę.
Polużon na krzyżu.
K at przystępuje z gwoźdźmi i 

miotem
Pierwsze uderzenie młota, w bija 

jące gwóźdź straszny w praw ą dłoń 
Jego, odebrało jej pamięć.

Krzyknęła, bólem rozdarta , i m ar­
twa opadła na ziemię.

Serce biednej nie zniosło wi.y 
kaźni okrutnej. Fękło, jak  pąk kw ia­
towy, by woń swą oddać Bogu.

Lam pa jej zgasła. Płomień do n ie­
ba uleciał.

VI.
N a łożu w zadumie wieczystej, le­

żały śnieżne zwłoki M arji Milczącej. 
Czarne długie rzęsy oczu zamknię­
tych rzucały dz:wny cień na 'e ‘ 
tw arz białą, woskową.

U sta zaw arte zastygły tajem ni: ą 
niewysłowną życia.

Ręce, ja k  z kości toczone, łudziły 
Dozorem życia... T ampka u m uru ol: 
wna płonęła światłem żałobnem.

W pokoju snuły się duchy niew’- 
czialne, nawiedzające.

U łoże., z dwu jego stron, M arf i 
i Łazarz płakali Siostry um arłej.

M a r ja  M i lc z ą c a
(Ze zbioru N iew iasty  E w angeliczne).
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ŻYCIE GOSPODARCZE

A petyty „zielonego frontu”
PO D W Y ŻK A  CEŁ W  N IE M C Z E C H  G O D ZI W  PR O T O K Ó Ł  

K O N F E R E N C JI C E L N E J W  G E N E W IE

Koniec spadku cen
K O N JU N K T JR A  NA RY N K A CH  ŚW IA TO W Y C H  

P O L E PSZ A  SIĘ

ZE ŚWIATA

Z końcem  m arca  b. r. p rzed s ta ­
w ili niem ieccy nacjonaliści o raz 
grupa t. zw . „zielonego frontu*1 
(Doberich, dr. Fehr, T rev iranus 
i t. d) p rojekt podw yżki cel na 
p roduk ty  w iejskie, obejm ujący 
ow oce, ja rzyny , ziem niaki, w y ro ­
by  m leczne, piwo, wino, chmiel i 
m argarynę. Jeśli do łączym y do 
tego uchw alone już przed  konfe­
rencją genew ską podw yżki ceł 
na  ży to , o tręby , o raz m ięso w ie ­
przow e, o trzy m am y  cało k sz ta łt 
now ych niem ieckich ceł a g ra r ­
nych.

Jednakże N iem cy zobow iązały  
się na rów ni z innym i członkam i 
konferencji celnej w  G enew ie, że 
do I kw ietn ia  1931 r. nie będą 
podw yższać  ceł. W  protokóle b y ­
ła naw et uw aga, że poszczególne 
rząd y  w strzy m ają  się ze w szel- 
kiem i podw yżkam i celnem i do 
czasu  ratyfikacji tej um ow y 
p rzez poszczególne parlam enty . 
D odatkow a ta  uw aga zosta ła  
w praw dzie  na żądanie Francji 
skreślona, Reichstag 
jeszcze nie ra ty fikow ał tej kon­
w encji, mimo to jednak państw a, 
k tó re  podpisały  ją są m oralnie 
zobow iązane do jej p rze s trzeg a ­
nia.

W prow adzen ie  w ięc pow yż- 
szych  ceł by łoby  naruszeniem  
konw encji genew skiej i z tern li­
czą się sfery  rządow e niem iec­
kie, tem bardziej, że 
w szelkiego praw dopodob ieństw a 
R eichstag  pow yższą 
przyjm ie.

Podniesienie ceł s tw a rz a  jesz­
cze inną trudność dla Niemiec. 
W prow adzenie  tego planu w  ży-> 
cie spow odow ałoby  zerw anie  
w szelkich  do tychczasow ych  u- 
m ów  handl. z obcem i p ań stw a­
mi, a p rzedew szystk iem  z F ra n ­
cją, Belgją, Holandją, H iszpanją, 
W łocham i, S zw ajcarią , D anją i 
innemi. K oniecznem  w ięc by łoby  
rozpoczęcie rokow ań o now e 
um ow y handlow e z tem i pań­
stw am i, co w  takiej ilości naw et 
technicznie nie jest m ożliwem .

P o w y ższa  p e rsp ek ty w a  bynaj­
mniej nie uśm iecha się sferom  
um iarkow anym , k tó re  w cale  nie 
śpieszą się do takich trudności i 
obaw iają się bojkotu w y robów  
niem ieckiego przem ysłu . Z tego 
pow odu odzyw ają się g losy, k ry ­
tyku jące ostro  ap e ty ty  „zielone­

go frontu**. Jednakże z drugiej I 
s tro n y  na projekcie p o d w y ż k i! 
ceł figurują podpisy Schielego i 
T rev iranusa , k tó rzy  w eszli w  
skład obecnego rządu i n ieza­
w odnie będą popierać o p raco w a­
ny  projekt. P oniew aż sp raw y  te 
obchodzą bardzo i Polskę, k tó ra  
stoi przed raty fikacją  um ow y 
handlow ej z Niemcami, w artoby , 
aby  sfery  gospodarcze zw róciły  
uw agę na pow yższe tendencje.

W  ciągu m arca  u jaw niła się na 
rynkach  św iatow ych  tendencja 
do polepszenia cen tow arów . P ro  
ces spadku cen zo sta ł — z w y ­
jątkiem  niew ielu specjalnych grup 
to w arów  — naogół p o w strzy m a­
ny.

W y tw o rzy ły  się w praw dzie  
jeszcze sy tuacje  w ątp liw e, w  któ 
rych zaw odziły  uprzednie speku­
lacje, lecz pew nem  jest, że zn a ­
leziono już tw a rd y  g runt pod no­
gami. N adchodzący sezon han-

Popieranie wytwórczości 
krajowej

W O B EC  IM P O R T U  O BU W IA  ZAGRANICZNEGO

D ziałająca p rzy  M uzeum P rze  j  naszym  rynku obuwianym  kon-
m ysłu i R olnictw a sekcja popie­
rania w ytw órczości krajow ej w y­
dała wspólnie z L igą Sam ow y­
starczalności G ospodarczej odez­
wę do społeczeństw a w spraw ie 

niem iecki z ao strza^ cei si9 co raz więcej na

Nowa fala spekulacji
przyczyną taniości pieniądza.
Donoszą z Nowego Jorku, że zwyż­

ka akcyj po wielkim krachu na gieł­
dzie, oraz bardzo niski procent cJ 
pożyczanych kapitałów  zachęcił,' 

w edług  j znów liczne ste ry  publiczności do 
suekulacji giełdowej, k tó ra  zatacza 

konw encję 1 coraz szersze rozmiary. Przed r e ­
kiem za pożyczone pieniądze na króf- 
kie term iny płaciło się 9 i pół proc., 
obecnie tylko 4 proc. Zachęca to d.' 
zaciągania pożyczek i spekulacji. Z 
tego powodu obroty akcjam i wyka­
zuj ą w ostatnich czasach znaczn i 
zwyżkę konta. Dnia 7 kwietnia ze­
szłego roku sum a obrotów akcjan.i 
wyniosła 18 milj. sztuk, w tymże za ■- 
dniu b. r. 29 milj.

Nowa ta  fa la  spekulacji zatrwc ■ 
żyła sfery giełdowe, które obawiają 
się przy lada zniżce znów ogólno 
paniki i katastrofy .

Poza tem, spekulacja ta  nie po ­
zwala na ustabilizowanie się rynku 
pieniężnego i stopy procentowej. Po­
nieważ optymistyczne nadzieje na 
trw ałe polepszenie się konjunktury 
w przemyśle nie zna jdu ją  dotychczas 
i zasadnienia w stanie faktycznym, 
powyższa sy tuacja na giełdzie budzi 
tem większe obawy.

Obrady pracodawców
Przed

kurencji zagran icy .
O dezw a stw ierdza, że obuwie 

sp rzedaw ane p rzez o tw arty  w 
tych dniach w W arszaw ie od­
dział pew nej wielkiej zag ran icz­
nej firm y  szew skiej je s t całkow i­
cie zagranicznego ’ pochodzenia, 
w łącznie do pudełek, w k tó rych  
jest pakow ane i firm a ta, w brew  
panującem u u nas naogół mnie­
maniu, nie posiada na ziem iach 
Dolskich żadnej w łasnej w y tw or­
ni, sprow adzając tow ar w cało ­
ści ze sw ych fabryk  zagran icz­
nych.

** •
Łódzkie sfe ry  handlowe za ­

pew niają, iż o tw arty  przed  nie­
daw nym  czasem  łódzki oddział 
firm y B ata  odczuw a dotkliw y za ­
stój sp rzedaży  sw ych w yrobów , 
a pozostaje  to w zw iązku z po- 
w ażnem  obniżeniem cen1’ obuwia 
p rzez szew ców  łódzkich, a co za­
tem  idzie ze w zm ożonym  popy­
tem na obuwie krajow e.

dlów y -winien tę sy tuację  w zm o­
cnić, jakkolw iek w obec wielkiej 
nadprodukcji nie m ożna się spo­
dziew ać szybkiego tem pa w zro ­
stu  cen.

T o w ary  żyw nościow e i te k ­
sty lne popraw iają  sw e ceny na 
rynkach  zachodnich, podobnie 
rów nież m etale, z w yjątk iem  
platyny . C eny na w ęgiel spadają 
w obec nadchodzących cieplej­
szych  dni.

M iędzynarodow a konsum eja 
zdaje się w ychodzić  ze sw ego 
im pasu, jakkolw iek jest jeszcze 
bardzo  ostrożną  i nie p rzyszed ł 
jeszcze czas na robienie w ięk ­
szych  zapasów . S iła nabyw cza, 
osłabiona bardzo  od jesieni roku 
ubiegłego, obecnie w zro sła  i cze­
ka na p ierw szą sposobność w y ­
ładow ania  się nazew nątrz.

konferencją 
w Genewie

pracy

B. m inister inż. Szydłow ski 
w yjechał z W arszaw y  do B ruk­
seli, gdzie rozpoczną się w tych  
dniach ob rady  z jazdu  m iędzyna­
rodow ej g rupy  pracodaw ców , na 
k tó rym  zostaną  ustalone p o d sta ­
w y  stanow iska, jakie p rzem ysł 
górn iczy  zajm ie na konferencji 
p racy , zw oływ anej, jak  w iado­
mo, w  czerw cu do G enew y przez 
Ligę Narodów . O brady  zjazdu 
rozpoczną się w dniu I I  b. m. i 
po trw ają  zapew ne około czterech 
dni.

Dziś na ten sam  zjazd g rupy  
pracodaw ców  w yjeżdża ją  do 
B rukseli pp. W itold hr. Sągajłlo , 
prezes R ad y  Z jednoczenia p rze­
m ysłu górniczego oraz inż. Mi­
chał B ajer, d y rek to r b iura Z jed­
noczenia.

Inż. Szydłow ski po zakończe­
niu obrad z jazdu  uda się do Lie- 
ge celem dokonania tam  inspek­
cji p rac  w ykonyw anych  w z wiąz 
ku z udziałem  Polski w  W y s ta ­
wie M iędzynarodow ej

Przyjazd
w ybitnego ekonom isty angiel­

skiego.
W W arszawie bawi przejazdem 

wybitny znawca bankowości ekono­
m ista angielski S ir W alter Williams.

W illiams udaje się do Tallinu nu 
piastowane przez się stanowisko do­
radcy finansowego rządu Estonji.

W czasie pobytu w W arszawie od 
będzie p. W illiams konferencję z 
am erykańskim  doradcą finansowym 
p. Dcweyem i przedstawicielami 
bankowości polskiej.

O FIA R Y :

N a K ościół Św. Jakóba  przy 
ul. G rójeckiej składka z kam ienicy: 
M ar ja  E lżb ieta  G utow ska —  15 

zł.; Jadw iga N iem cew icz —  a zł.; 
A gnieszka D om brow ska — i zł.;

G I E Ł D A

W ALUTY
Dolary Stanów Zjednoczonych 8.90 

(.sprzedaż 8.92, kupno 8.88).
DEWIZY

Belgja 124.53 (sprzedaż 124.»4, 
l.upno 124.22); H olandja 358.30 
(sprzedaż 359.20, kupno 357.40) ; 
Kopenhaga 238.85 (sprzedaż 239.45, 
kupno 238.25); Londyn 43.39 (sprze­
daż 43.50, kupno 43.28); Nowy Jork  
8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888); 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.921 (sprzedaż 
8.941, kupno 8.901); P aryż 34.93 
i trzy  czwarte (sprzedaż 35.02 i pół, 
kupno 34.85); P rag a  26.41 i pół 
(sprzedaż 26.48, kupno 26.35); 
Szw ajcarja 172.86 (sprzedaż 173.29, 
kupno 172.43); Włochy 46.77 
(sprzedaż 46.89, kupno 46.65); Wie­
deń 125.69 (sprzedaż 126.00, kupno 
125.38).

Obroty znacznie większe. Tenden 
cja niejednolita. Dolar gotówkowy w 
obrotach pozagiełdowych — 8.90. Za 
rubla złotego chciano płacić 4.70. 
Gram czystego złota 5.9244.

PA PIER Y  PR O C E N T O W E
4 proc. poż. inwestycyjna 122.75— 

122.25; 5 proc. państw , poż. prernjo- 
wa dolarowa 75.75—75.50; 5 proc. 
konwersyjna 55.00; 5 proc. poż. ko­
lejowa konwersyjna 51.00; 8 proc. L. 
Z. Banku Gosp. K raj. 94.00; 8 proc.
L. Z. Banku rolnego 94.00 (zł. 
161.68); 7 proc. L. Z. Banku rolne­
go 83.25 (w p ro c .); 7 proc. * L. Z.
ziemskie dolar. 75.00 (w p ro c .); 4 i 
pół proc. L. Z. ziemskie 54.50—54.75.

A K C JE
Bank handlowy 117.00; Bank Pol-

Tytoń  bułgarski
a rynki polskie

Biuletyn bułgarskich izb han­
dlow ych i przem ysłow ych za ­
m ieszcza in teresu jący  a rty k u ł o 
zbycie bułgarskiego ty toniu  w 
Polsce. W  artyku le  ty m  podnosi 
się przedew szystk iem , że Polska, 
k tó ra  zajm ow ała w eksporcie ty ­
toniu z B ułgarji w 1925-26 r. p ią­
te m iejsce w śród innych państw  
i w 1927 r. ósm e m iejsce, w ysu­
nęła się w 1928 r. na trzecie 
m iejsce i w 1929 r. na drugie (po 
Niemczech) m iejsce.

Z przy toczonych  danych s ta ­
ty sty czn y ch  w ynika, że w okre­
sie od 1 stycznia  1926 r. do 1 
kw ietnia 1927 r„ P o lska zakupiła 
w B u łgarji {1,202,000 klg. tytoniu, 
ogólne!.,, w artości 8.736.838 zło­
tych ; od 1 kw ietnia 1927 r. do 1 
kw ietnia 1928 r„ Polska nabyła 
1.538.000 klg., na sumę 13.368.527 
zło tych; i od 1 kw ietnia 1928 r. 
do 1 kw ietnia 1929 r. — 5.857.000 
klg. za 54.965.088 złotych.

( Te ostatn ie tak  znaczne za ­
kupy polskiego m onopolu ty tonio 
wego, p rzek racza jące  norm alne 
zapotrzebow anie Polski, poczy­
nione są w łaściw ie dla u tw orze­
nia pew nych zapasów  na p rz y ­
szłość.

Psychoza witaminowa
O św iadczenie Komisji Lekarskiej

Od dłuższego już czasu żyjemy pod 
hasłem odżywiania się witaminami. 
Pod tym  względem ogarnęła niektó­
rych higjenistów  w prost psychoza, 
pod wpływem której odżywiano się z 
ołówkiem w ręku, obliczając co chwi­
la ilość w itam in, potrzebnych do spo­
życia.

W iedeńska „Komisja Wydawnicza 
A ustrjackiej księgi środków odżyw­
czych", w której skład wchodzą wy­
bitni uczeni i lekarze, wydała urzęd . ■ 
we oświadczenie, w którem  stwierdza, 
że przeciętny nasz sposób odżywia­
nia zawiera dostateczną zupełnie 
ilość, potrzebnych dla naszego zdro­
wia i rozwoju witamin. Przedewszyst­
kiem służą ku temu jarzyny, owo­
ce i czarny chleb. Zbytnie przecią­
żenie niektóremi witam inam i może 
naw et poważnie zaszkodzić naszemu 
organizmowi, szczególnie nerkom i 
naczyniom krwionośnym (zwapnię • 
nie).

Tylko w wypadkach chorob, po­
wstałych z powodu jednostronnego 
odżywiania i braku niektórych ele­
mentów, należałoby stosować odży­
wianie odpowiedniemi w itam inam i, 
ale pod kierunkiem lekarza i jako 
środkami leczniczemi.

W ik to r G utow ski —  i zł.; Ta<hvi-ski 167-59 — 168-25 _  168.00; Siła
i Światło 97.00 — 102.00; W arsz.ca  w iercnanow sK a —  i z i.; jyu-

i To w. fabr. cukru
chałow ie G utow scy —  i z ł . ; Pa-

W alne
zebrania

Spółek Akcyjnych.
11 k w i e t n i a :

„Elektryczne Koleje Dojazdowe", 
S. A.: zebr. zwycz. (zm. sta t.) — o 
godz. 10 w lokalu S. A. „Siła i Świa­
tło w W arszawie, ul. Marszałkow­
ska 94.

„Tramwaje E lektryczne w Zagłę­
biu Dąbrowskiem", S. A. w Sosnow­
cu: zebr. zwycz. —  o godz. 12 w  lo­
kalu S. A. „Siła i Światło" w W ar­
szawie, ul. M arszałkowska 94.

„W ileńska F abryka D rutu  i  Gwoź- 
dzi“, S. A.: zebr. zwycz. — o godz. 
19 w lokalu Wileńskiego Banku H a n ­
dlowego w Wilnie, ul. Mickiewicza 8.

Kosztowny gwóźdź
Jak w  bajce o  w ielbłądzie i kocie.

Wschód, mimo pełni XX wieku, 
pozostał takim  samym, jak  za cza­
sów Szecherezady i je j tysiąca i je ­
dnej nocy.

Znaną była owego czasu bajka o 
Arabie, który sprzedał w ielbłąda za 
jednego p iastra , z warunkiem , że je ­
dnocześnie nabywca będzie musiał 
kupić kota. Za kota właściciel zażf- 
dał 100 piastrów  zapłaty.

Coś podobnego stało się ostatnio 
w P ersji Za niewielką sumę sprze­
dał pewien obywatel swój dom, wg 
mówił sobie jedynie wyłączną wła 
sność jednego gwoździa, który b-1 
wbity w ścianę w ew nątrz sieni do­
mowej.

Po pewnym czasie dawny właści­
ciel powiesił na gwoździu swego pa 
dłego osła i przychodził codziennie, 
by sprawdzić, jak  daleko posunął _>.ę 
rozkład padliny. Urzędu sanitarnego 
nie było. Położenie mieszkańców do­
mu było straszne. Wszyscy okrążali 
zdaleka cuchnący budynek. N ikt ie- 
dnak nie m iał p raw a zdjąć z gwoź­
dzia nieszczęsnego osła, bo gwóźdź 
należał do poprzedniego właściciela.

Wreszcie ułożono się o kupno 
gwoździa, za k tóry  zapłacono tyle, 
ile za cały dom.

Mułła ten  kon trak t potwierdził.

w łow ie G utow scy -  
R om anow ska —  i
ski — i zi. Razem

Tow. fabr. cukru 27.50; Wysoka 
139.50; Kolejki dojazdowe 17.00, 

- 2  z ł . ; A niela , u/ęgiel 54.00; Lilpop 25.50; Ostro- 
zł.; C ieszków- . wi-sc 70.00 — 68.00 — 69.00; S tara- 
  25 zl I chowice 20.50; Haberbusch 108—109.

0 zryczałtowanie
podatku obrotow ego.

W dniu wczorajszym odbyło się 
w warszawskiej izbie przemysłowo 
handlowej posiedzenie komisji dla 
spraw  podatkowych.

N a porządku dziennym obrad zna;'- 
dowała się spraw a wprowadzenia ry­
czałtów dla niższych kategoryj p ła­
tników przy podatku obrotowym 
oraz pro jek t zreform owania podatku 
od obrotu w handlu między Polską a. 
wolnym miastem  Gdańskiem.

„C o p y rig h t"
na rysunkach dziecięcych.
Nauczycielka londyńska M arion 

Richardson, w odczycie, wygłoszo­
nym w M anchesterze, mówiła o ude­
rzających spontanicznych zdolno­
ściach rysunkowych dzieci, które w 
sposób prym ityw ny u jm u ją  najp ię­
kniejsze motywy artystyczne. Przed­
stawione rysunki zainteresowały obe­
cnych na odczycie przemysłowców bw-

zabrali je, jako 
na swych wyro-

wełnianych, którzy 
wzory do tłoczenia 
bach.

Ornam enty swoje w najprostszy 
sposób dzieci w yrzynają na karto ft y 
lub buraku, zapuszczają fa rb ą  i od­
b ija ją  na m aterji.

W wielu szkołach angielskich w pro­
wadzone są tego rodzaju prace. — 
Kdatne odbitki otrzym ują „copy­
rig h t"  i przesyłane są do fabryk  ba­
wełnianych.

Mali artyści m ają  tę  satysfakcję, 
■Lo ich nazwiska fig u ru ją  na wzorach, 
a przemysł zyskuje zupełnie niepo- 
dejrżane okazy prawdziwie prym i­
tywnych wzorów, które nadzwyczaj 
podobają się w k rajach  południo­
wych.
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Raj m ieszkaniow i
Prawdziwe dobrodziejstwo Amery­

kanki
W  A m eryce, kraju  w szelkich 

m ożliwości, w y w o ła ł zdum ienie 
p raw dziw ie  hum anitarny  gest 
pew nej w dow y, p. M ary  M. Em- 
m ery, k tó ra  przed  p ię tnastu  la ty , 
po śm ierci sw ego m ęża, bogate­
go przem ysłow ca, część odzie­
dziczonego w ielkiego m ajątku po 
stanow iła  użyć dla uszczęśliw ie­
nia ludzi. P rzez  w iele lat z a s ta ­
n aw iała  się, w  jaki sposób naj­
w ięcej ludziom do szczęścia  do­
pom óc będzie m ogła i w p ad ła  na 
pom ysł podarow ania  społeczeń­
stw u  całego m iasta, zbudow ane­
go w ed ług  idealnych w ym agań  
techniki i higjeny. D zisiaj m iasto, 
nazw ane od jej im ienia M arym on 
tern. jest już na ukończeniu i li­
czy  800 dom ów  m ieszkalnych. 
L eży  niedaleko og Cincinnati, 
połączone z niem  koleją elek­
tryczną , w  m iejscow ości m alow ­
niczej, w  słonecznej doliniej^oto- 
czonej góram i, na k tó re  p ro w a­
dzą w ygodne ścieżki. M ieszkania 
są obszerne i każde jest pełne 
słońca, z ogrom nem i oknam i, w y 
glądającetni jak ściany  szklane. 
S zyby  są ze szkła, p rzepuszcza­
jącego zd row e u ltra  - fioletow e 
prom ienie. W  każdym  domu jest 
jedna w ielka e lek tryczna kuch­
nia, w  k tó re j dla w szystk ich  
m ieszkańców  przygotow ują zdro 
w e obiady. D achy p łaskie z ta ra ­
sami, na k tó rych  są baseny  k ą ­
pielow e ze sztuczną niewielką 
plażą. Ulice szerokie. D w a place 
zam ienione na kw itnące ogrody. 
L okato rzy  p rzy tem  płacą m ini­
m alne kom orne, o w iele niższe 
od norm alnego.

Na dzisiejsze czasy  było  to 
p raw dziw e dobrodziejstw o dla 
ludzkości.

Znaw cy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW ^/SZY BO W SK I i 
S-ka. W arszaw a, M arsza łk o w ­
ska 49, teł. 162-48.

14 miljonów radiosłuchaczy
Słucha angielskiego broadcastingu

Rozw ój rad ja  doszedł w  Anglji 
do n iebyw ałych  rozm iarów . W  
sam ym  Londynie s ta ty s ty k a  li- 
cencyj rad jow ych  poczty  londyń­
skiej w ykazu je  550.000. H rab ­
stw o Lancashire, w  którem  po­
łożone są M anchester i L iver- 
pool, liczy przesz ło  300.000 licen- 
cyj. Jeśli jak oblicza B roadca- 
sting  londyński, każda licencja 
obejm uje ty lko 4 słuchaczy  ra ­
djow ych, to w  sam ym  Londynie 
jest sta łych  słuchaczów  rad jo ­
w ych, ko rzysta jących  z w łas- 

i nych ap a ra tó w  2.200 000.
) Ogółem, w ed ług  obliczeń B ro­
adcastingu londyńskiego, w sz y s t­
kiego razem  sta łych  słuchaczy  

i radjow ych, słuchających z w ła s ­
nych apara tów , jest w  Anglji 
12.500.000. Jeżeli do tego dodać 
t. zw . p ira tów  rad jow ych, nie 
wyK upujących Iicencyj (jest ich 
w  Anglji bardzo  niew ielka liczba) 
oraz zagran icznych  słuchaczy  au 
dycy j b ry ty jsk ich , to ogółem  do­
chodzi się do zaw ro tnej w prost 
cy fry  14 miljonów sta łych  s łu ­
chaczy.

Robót Publicznych w e Francji

T eka M inistra R obót P ublicz­
nych w e F rancji jest zaw sze 
przedm iotem  ukry tych  pragnień 
wielu kandydatów , ze w zględu 
na pew ien przyw ilej, mocą k tó ­
rego każd y  b y ły  m inister tej teki 
m a na całe życie dla siebie i ro ­
dziny zapew nione podróże bez­
p ła tne  w  przedziale  p ierw szej 
k lasy  na w szystk ich  Iinjach kole­
jow ych w e Francji*-i O

Choćby dzień '"’ jeden’0 t'akiego 
urzędow ania doskonale opłaca 
się na całą p rzyszłość .
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WŚRÓD KSIĄŻEK
M a te rja l. Komisji dla U spraw nie­

nia Admin rac ji Publicznej przy 
Prezesie K M inistrów. Tom. III . 
Zagadnieniu Urzędnicze. Leon W ła­
dysław Biegeicisen. Zagadnienia  
dokształcania urzędników państw o­
wych i  komunalnych  ze stanowiska 
uspraw nienia adm inistracji publicz­
nej. W arszawa 1029. Nakładem 
Kom. Ob. Usp. Ad. Pub. S tr. 63.

Komisja U spraw nienia A dm inistra­
cji Publicznej uznała za konieczne 
zaznajomienie się ze spraw ą dokształ­
cania urzędników w kra jach  Zacho­
dnich. Zebranie źródłowych m aterja- 
łów w te j dziedzinie polecone zostało 
prof. dr. L. Wł. Biegeleisenowi, który 
przeprowadził odpowiednie stud ja v 
Niemczech, F rancji, A nglji, Belgji i 
Holandji. Owocami tych studjów jest 
v, iaśnie ogłoszona w form ie trzecim 
„M aterjałów  K. dla U. Ad. Pub.*1, 
obszerna m onografja, dotycząca do­
kształcania urzędników. A utor wy­
raża  nadzieję, że książka jego przy­
czyni się do pow stania w Polsce oso­
bnego zakładu dokształcającego 
urzędników państwowych i komunal- 
rych, prac, skupiającego całokształt, 
dotąd rozrzuconych po szeregu władz 
i instytucyj publicznych*1.

IS Z E

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjnp salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam i. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

DO 1*0,0

i u v e n © i
J  FARBUJE NATYCMnUfT RWE /  LUB JASNE WŁO* HA KA2DV /* 

ŻĄDAMY KOLOR. JEST WWMA C- 
WIEJZKOOlrt»*V;ł:ATWY SPOSÓB UŻYCIA.

C  M R  Y P  K .Ę  
D U S Z N O Ś Ć  
B O L E  G A R D Ł A

kPMmKi igtj pIstylkI b e l g ijs k ie
Apteka <3ĄS E C K I E G O  

w  W a r s z a w i l u l - F n e t a  16 . 

S n rie d a jĄ  apfeki i skład y apteczne.

PIECE SZRAJBERA m ieszk aniow a 
i kuchenna

Mocna l trwała Konstrukcja stała herm etycinoit,
a skutkiem  tego 5 ©°/0 OSZCk«$tf rto i,l opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych ZbędnoSC corocznych rem on­
tów, estetyka gwarancja, taniość. Przeszło 5000 tztuk

w użyci i zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędv.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S I R A J B I A
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 320-33.

D B A J C I E  
0 S W O J E
ZD R O W IE !

S Z W A J C A R S K I E
g o r z k i e  mm
21

GDZIE M02HA NAJTANIEJ KUPIE?

N a sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca
POCHMARA

Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka N r. 11.

M E B L E ■ W f

Fabryczne Składy Mebli
M. KLASURA

W arszawa, żóraw ia N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantow anej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na ra ty .

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a ­

ty , wytwórni w łasnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe g a r­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne.

„O R TO P E D JA "
Protezy nowoczesna

Pasy lecznicze
Rupturowe banda­

że
Gumowe pończochy 

poleca

W . Lachowicz
W arssaw a 

M arszałkow ska 1 U

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe , (ostatnia zdobycz 
te c h n ik i) , aparaty lecz­
n ic z e  -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Orfop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro, 

telefon 146-52.
M edale złote: P etersburg  1916, 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

r S Z K O Ł Y  K R O J U

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Udzielamy kredytu! Krucza N r. 34. Magazyn ubiorów męskich W arszawa 
STEFAŃSKI W spólna N r. 37, tel. 101.71.

„ - * w    M M i
O A M S K IE  I M Ę S K IE

O K R Y C I A

Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratam i. F u tra  na jtan ie j 

na 18 mies. spłat.
BR. UN KIE WIC Z

Hoża N r. 54, m. 2.

Na ra ty  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

i i S f
ro m u

P O Ń C Z O C H Y .
T R Y K O T n t E

A N T Y K I

W ielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrązów.

N. WENTKOWSKI
Jasna  N r. 12 tel. 170-99.

i r

)z m arką „Kogut") są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob­
strukcji i kam ieni ż ó i c i o w y ę  h,
.Szwajcarskie Gorzkie Łioła" są
anturalnym  łagodnym  środkiem  
Przeczyszczającym , u ł a t w i a j ą c y m  
funkcje organów traw ienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
ap tek i i składy rp teczne po 2 zł. za 

p«dcłko.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze zH ceią pań nić 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów. podbródkr v. 
mieć naprawdę ładną cerę, labędT j 
/ żyję i klasyczny owal tw arzy, pofi. 
tygują się od 11 do 5. Pracują..,; p a ­
nie w niedzielę od 2 dc ’7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewaka, Zofja Ludwika.

g g j  F A R B Y ,  L A K IE R Y  ^

F arby  lakiery i chem ikalja
ZDZISŁAW RUDNICKI

W arszawa ulica Podwale N r. 15, 
telef. 335-22 i 191-80.

S  K R A W I E C K I E  J A K Ł A R Y a

N a ra ty  i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

AB*
E ! 1

F U T R A U l

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
parysk ich .,Ceny przystępne, W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

f TTt r a
R aty najdogodniejsze i najtan iej. 
Przerabianie i reparacja  fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka N r. 27, te l 249-08.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11  m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów . Ceny przystępne.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk­
w intną robotę swoich i z powierzonych 
m aterjałów . Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjm uje obstalunki z 
własnych i powierzonych m aterjałów , 
po cenach przystępnych. Solidnym 

i udzielamy kredytu.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

FR. KRAKOWIAK
W arszawa, Chmielna N r. 30, w prost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

fabrycznych.

STEFAN KLEWIN
W arszawa, Chmielna S t, tel. 16 1-83. 
Poleca konfekcję męską oraz tryko ta­
że, damskie reform y, pończochy i r ę ­

kawiczki po cenach przystępnych.

1  W Y tY M A C I K I

Na ra ty . Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki am erykańskie, p latery 
N órblm a i F rageta , serwisy stołowa, 

" szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

R Ó t N E

Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko- 
Kam ieniarska.

K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. Powązkowska N r. (18 i 76) domy 
własne przy budce tram w ajów  elektr. 
W arszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. 0 . 12282. Pomniki z 
g ran itu , m arm uru i piaskowca. Bu­

dowa grobów i roboty budowlane.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 150-02. 
L ustra  meblowe i galan tery jne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodzące.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, ży tn ia N r. 27.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU LJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy św ia t N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

P R Z Y B O R Y  m  
g g g  O R T O P E P Y C Z M E W

BUTY ZSRBWUt
wykonywa.

SZEWC 0RT0PEDY5TA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19 .

Pióra wieczne reparu je  specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

M arszałkowska N r 154. W arunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, g ran i­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, tel. 14-592.
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T O  i O W O
0  N O W Ą  K O BIETĘ.

„Krzyk o nowego mężczyznę1' rzu ­
ciła w ubiegłym tygodniu p. Irena 
Solska w licznie zgromadzone na je j 
odczycie pod powyższym tytułem  
audytor jum . '

W czem m iała ona słuszność, a w 
czem je j nie miała, nie będę tu  z nią 
dysputował, tem bardziej, że z taką 
dykcją i z tym  syrenim głosem, j a ­
kiem: rozporządza ta  wielka a r ty s t­
ka, nie mówiąc już o nadprogram o­
wym a niewątpliwym jej talencie li­
terackim , można od biedy w człowie­
ka wmówić wszystko o czem się za 
m arzy. Ale pozwolę sobie równole 
głe rzucić parę cichych słów na d ru­
gą szalę wrażonej przez nią sprawy, 
by  się nieśmiało upomnieć i o nową 
kobietę, bo chyba i w' te j m aterji jest 
coś niecoś do omówienia.

I  niekoniecznie tak  już bardzo no­
wą, ale powiedzmy: inną. Bo nie bę 
dę obłudny, przyznam się odrazu, 
że jestem  cokolwiek z ancien regim e‘u
1 nie upieram  się przy tem, aby ta  
nowa kobieta była bezwzględnie an ty ­
tezą tam te j, dawnej, te j „przedwojen­
nej ", a  naw et dalej jeszcze.

Przede wszystidem zależałoby na 
tem, aby to była istotnie kobieta, 
aby człowiek, tak  jak  dzisiaj patrząc 
n a  osta tn ią jej edycję, nie m iał kło­
potu i nie musiał, stukając w palce, 
deliberować: „czy to bies, czy to
pies", kobieta czy jakiś surrogat? 
Ja k  wiadomo, tendencje obecnej mo­
dy i obyczajowości usiłu ją utrudnić 
odpowiedź na to nie nastręczające 
niegdyś wątpliwości pytanie, frene- 
tycznie dążąc do zneutralizowania 
różnicy płci. A cała ta  przeciwna na­
turze defeminizacja kobiety je s t w 
gruncie rzeczy zewnętrznym wyrazem 
chęci wyzwolenia się z więzów, które 
daw na kobieta uważała dla siebie za 
obowiązujące, celem zdobycia podej­
rzanego koloru „przywilejów", m. - 
i.opolizowanych dotąd przez płeć 
brzydką.

Mężczyzna, któryby wśród tych ! 
pół - kobiet chciał szukać towarzysz- j 
ki życia a nie tancerki do dancingu, 
niełatwe ma dziś zadanie. Kobieta 
która się ubiera w sposób, nie pozo­
staw iający żadnych złudzeń ani od 
dołu, ani od góry, k tóra słucha bez 
zmrużenia powiek anegdot, za jak  o 
nie tak  dawno jeszcze wyrzueonoby 
opowiadającego momentalnie a 
drzwi z przyzwoitego domu, która je 
bez zająkm enia naw et powtarza, 
k tóra rumieniec ■wstydu zgubiła pod

Opisy zbrodn i z  k i n o t e a t r ó w

N auka m oralna w M eksyku

T eza prasy katolickiej, by nie 
podaw ać do publicznej w iadom oś­
ci opisów  zbrodni, znalazła całko­
wite uznanie w prasie m eksykań­
skiej, z innych tylko pobudek niż 
w prasie katolickiej.

O sta tn io  jeden z najpoczy tn ie j­
szych dzienników  stolicy b. prezy­
denta Callesa, , , E x c e l s i o r “ o- 
głosił. że odtąd nie będzie ogłaszał 
o zbrodniach, sam obójstw ach i 
skandalach, gdyż w ten sposób na­
daje się m iastu w idok i atm osferę 
„nieprzyjem ną", k tó ra  odstrasza tu  
rystów .

w arstw ą różu, a stro jną  w chustecz­
kę o wymownej nazwie „apaszki ‘ 
szyję z lubością chyli nad byle b a ­
gnem, tak a  kobieta niejednokrotnie, 
pociąga nawet mężczyznę, ale nie do 
ołtarza. A i urok je j nawet, naogó* 
biorąc, ani je s t silny, ani tem bar­
dziej trw ały. Ten prawdziwy męż ■ 
czyzna, ten, o którego dziś tak  się 
woła, chciałby mieć przecie i praw  ■ 
dziwą również kobietę, a chciałby 
móc ją  nietylko kochać, ale szano­
wać i czcić. Niechże będzie ona prze- 
dewszystkiem godną tego, aby być 
m atką. A wtedy nie będzie już po­
trzeba „krzyczeć" o nowego męż­
czyznę, bo go na człowieka na obraz 
i podobieństwo Boże wychowa.

Przed laty, przed wielu, wielu la ­
ty  mawiano, że białogłowa winna 
mieć cztery zalety: cnotę w se rc .
skromność w obliczu, niewinność w- 
uściech i robotę w ręku. Minęły już 
czasy kołowrotków i płonącego lucz, ■ 
wa, ale te  cztery rzeczy i w świetle 
elektiycznem — przy którem jednak, 
rzecz dziwna, jakoś trudniej odróż­
nić zło od dobrego — wyglądałyby nie 
najgorzej. Bo co uczciwe, to, jak  
uczciwe wino, nic z latam i nie trać!. 
W dodatku gotów jestem się zał >- 
żyć, że, co do wewnętrznej pogody, 
naw et ta  dzisiejsza, nao.ślep goniąca 
za wrażeniami kobieta (choć pewnie 
mi nie uwierzy) czułaby się w ta ­
kim staroświeckim stro ju  jeszcze k, 
piej, niż w pyjamie, a nie wątpię, że 
zaskoczony tą  metamorfozą mężczy 
zna bynajm niej nie uważałby się za 
pokrzywdzonego.

Mmp.

R YC E R ZE  M IŁO STE K  
w ytw . Eux film , tv kinie A tlantic

B ardzo  ponętny  ty tu ł... tylko... 
pozory  często  mylą i dlatego d y ­
rekcja kina pow inna jaknajprę- 

| dzej schow ać film do pakam eru. 
Śliczna Liii D am ita nie ratu je 
beznadziejnej sy tuacji; pokazuje 
w praw dzie  nóżki aż do skutku, a 
także i odw rotną stronę m edalu 
(jej partnerk i czynią to też, tylko 
z m niejszym  w dziękiem ), ale ca ­
ła po traw a podana jest w. ry c y ­
now ym  sosie i zam iast baw ić — 
śm iertelnie nudzi. Jak  w idać z 
filmu żo łnierze am erykańscy  nie 
m ają nic innego do ro b o ty  jak 
w ym yślać  sobie od m ałp, oran- 
gutangów  i t, p., a pozatem  
ośw iadczać, że jeden drugiego 
m a w  niekoniecznie zaszczytnem  
miejscu, co na dalszą m etę jest 
zabójczo nudne.... a pozatem  jed ­
ną z w ażnych  funkcyj tych dziel­
nych w ojaków  jest obklepyw attie 
dziew czynek w szystk ich  części 
św iata.... i czy  to po trzeba 
aż kina, żeby  takie g łupstw a zo­
baczyć?

Liii D am ita jest godna podzi­
wu... niem a w okół niej ani jedne­
go przysto jnego  chłopca... co gę­
ba ta tak w redna, że aż p rzykro  
patrzeć . Jednem  słow em  ko szary  
przedstaw iono  jako teren walki 
kogutów  bardzo  niesm akow icie...

Nad program  R aauel Meller... 
B oże zm iłuj się.... U czyniono to 
chyba na prim a aprilis. U nas w  
najpaskudniejszej rew ji w ygw iz- 
danoby podobną kreację... bo 
m ożna już darow ać Raquel M el­
ler głos... ale dekoracje... treść... 
nie... napraw dę trudno przełknąć 
nową dźw iękow ą pigułę... traci 
się ap e ty t na d łuższy  czas.

I. Z.
W**-

O D N A W I A J C I E
P R E N U M E R A T Ę

5 Hi rocznica śmierci
HENRYKA W IENIAW SKIEGO

W sobotę, dnia 12-go b. m. upły­
wa la t 50 od chwili, kiedy zamknął 
powieki na zawsze największy skrzy- 
""k  komnozyt.or swej epoki, Henryk 
W ieniawski. Czcząc pamięć przed­
wcześnie z irs r ł^ ę j artysty , zamówi­
ło Warsz. *t>w. Muzyczne mszę ża­
łobną za a p o fc ftj jego duszy, która 
odbęiime si« W *obotę o godz. 11- 
ian»  w kościele św. Krzyża, przed 
wielkim ołtarzem.

W ybitne siły artystyczne przyjm ą 
udział w części muzycznej nabożeń­
stwa, po którem grono muzyków uda 
się na cm entarz powązkowski, na 
grób zm arłego,. celem złożenia hołdu 
pamięci genjalnego arty sty  polskiego.

R a d j o
Program  Polskiego Radjo na nie­

dzielę, dnia 13-go b. m .:

STAŁE A U D Y CJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 10.15 Naboż. z Ka­
tedry Pozn. 12.10 Poranek symf. z 
Filh. W arsz. 14.00 U praw a okopo­
wych. 14-20 Łowickie pieśni ludowe.
14.30 Ład — porządek w obejściu 
gospodarskiem. 14.50 Pieśni ludowe.
15.00 Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba. 15.20 Koncert z Filh. Warsz. 
Wyk. Ork. filh., Chór Konserwa­
torium  Muz. w Bydgoszczy. 17.00
0  owadach, które w ędrują po świę­
cie. 1720  O podróży przez Rosję i 
M andżurję do Japonji. 17.40 Koncert 
19.25 Dawne szlaki. 20.00 K w adrans 
liter. 20.15 Koncert popularny. 21.45 
Słuchów, z Katowic. 22.25 O statnia 
F ala.

KRAKÓW: 10.15 Naboż. z Kat.
Pozn. 12.10—14.00 Poranek z Filh. 
Warsz. 14.00 Pogad. z W arsz. 14-20 
Muz. z W arsz. 14.30— H .50 U praw a 
buraków pastewnych. 14-50— 15.00 
Muz. z W arszawy. 15.00—15.20 Kro­
nika rolnicza. 15.20—17.00 Koncert 
z Filh. W arsz. 17JOO Feljeton p. t.: 
Myślistwo. 17.20 Odczyt. 17.40—19.00 
Koncert z W arsz. 19.15—19.55 W alt 
W hitman jako piewca demokracji
1 radości życia. 20.00 K w adrans lit. 
z Warsz. 20.15 Koncert wieczorny. 
21.45 Słuchów, z Katowic. 22.15 Kom. 
z Warsz.

P O Z N A * : 10.15—11.45 Naboż.
z katedry  pozn. 12.05—14-00 Aka­
dem ia ku czci Andersena. 15.20—
17.00 Koncert z Filh. W arsz. 17.00—
17.15 Gawęda harc. 17.15— 17.45 
Koncert gramof. 17.45—18.15 Aud. 
ala dzieci. 18.15— 18.30 Biuletyn Sto­
warzyszenia Ml. Polsk. 18.45—19.40 
Koncert popoł. 19.40—20.00 Silva 
rerum . 20.00—20.15 K w adrans liter, 
z W arszawy. 20.15—21.45 Koncert z 
W arszawy. 21.45—22.15 Słuchowa z 
Katowic.

K ATOW ICE: 10.15 Naboż. z kościo­
ła w Wielkich Piekarach. 12.10— 14.00 
Transm . z Filh. W arsz. 15.00— 15.20 
O pielęgnacji zasiewów na wiosnę.
15.20—17.00 Transm  z Filh. Warsz.
1 7 .00— 17.20 O fiara Krzyżowa. 17.20
 17.40 Odczyt z W arsz. 17.40— 19.00
Koncert popul. 19.20—19.30 Inter 
mezzo muz. 19.30— 19 55 Bery i bojki 
śląskie. 20.00—20.1-5 K w adrans lit. z 
W arsz. 20.15—21.45 Koncert z W a r­
szawy. 21.45— 29.15 W iara — słu­
chowisko regjonalne.

W ILNO: 10.15 Naboż. z katedry
nozn. 15.00— 15.20 U praw a ziemnia­
ków, 15.20— 17.00 Koncert z Warsz.
17.00—17.20 Nauczyciel regionalista
17.20— 17-40 Odczyt 7 W arsz. 19.00
 19.25 Kukułka wileńska. 19.25—
19.40 Lekcja niem. 20.00— 21.45 
K w adrans lit. i koncert z W arsz. 
21.45—22.15 Słuchowa z Katowic.

LWÓW: 10.15 iNaboż. z katedry 
pozn. 12.10 Poranek z Filh. W arsz. 
15.20 Koncert z Filh. W arsz. 17.40—

Ze świata 
radja

RADJO W A PR ELEK C JA  PETK IE- 
WICZA.

Jak  już zapowiadaliśmy, w piątek, 
dnia 11 kwietnia o godzinie 19.25 
stanie przed mikrofonem stacji sto­
łecznej m istrz biegówT długoaystan 
sowych, zwycięzca Nurmiego S tani­
sław Petkiewicz, który opowie r a ­
diosłuchaczom o swoich sukcesach i 
podzieli się z nimi wrażeniam i z po­
droży do A mery .d. Radjowa prelek 
c.ja Petkiewicza, który je st już dzi 
siaj sylwetką sportową dobrze zna 
ną na całym świecie, zainteresuje 
zapewne nietylko sportowców, ale 1 
ogół radjosłuchaczów polskich. P re­
lekcja znakomitego sportowca trw ać 
będzie od godz. 19.25 do 19.40 i u ję ta  
została w formę interesującego wy 
wiadu.

KONCERT ALEKSANDRA GŁA 
ZUNOWA W RADJO

Dzień dzisiejszy, 11 kwietnia, przy­
niesie radiosłuchaczom sensacja 
muzyczną. Oto jak  zwykle, wieczo­
rem o godz. 20.15 stacja warszawska 
i wszystkie stacje prowincjonalne 
transm itu ją  z Filharm onji koncert 
symfoniczny, który poprowadzi zna­
komity rosyjski kompozytor i dyry­
gent A leksander Głazunow. Usłyszy­
my szereg utworów dyrygenta w wy- 
konaniu orkiestry filharm onieznei, 
zaś p. Helena Gawryłowa odegra 
ciekawy koncert fortepianowy F-molł 
Głazunowa. Zaznaczyć należy, iż Ale­
ksander Głazunow jest obok Rirn- 
skiego - Korsakowa niewątpliwie je ­
dnym z najwybitniejszych rosyjskich 
kompozytorów nowszych czasów — 
Obecnie A. Głazunow jest dyrekto­
rem  K onserw atorjum  w Leningra­
dzie.

19.00 Koncert z W arsz. 19.00 Rozmai­
tości SOMO- - K w adrans lit. z Warsz.
20.15 Koncert 7. Warszawy. 21.45 
Słuchów, z Katowic.

ŁÓDŹ: 10.15 Naboż. z K atedry
Pozn. 12.10—14.00 Poranek z Filh. 
W arsz. 15.20—17.00 Kor.c, z Filh. 
W arsz. 17.00 O owadach, które wę­
dru ją  po świecie. 17.20 Transm. r. 
W arszawy. 17.40— 22.00 Transm . 7. 
Warsz.

ZAGRANICZNE: 11.05 Wiedeń.
Koncert symf. 15.00 Kńonja. F ra  
Diavolo — opera Aubera. 15.10 Wil- 
vermim. M atthaus Passion — ore- 
torjum  Bacha. 20.00 Praga. Koncert 
polski. 20.00 Królewiec. Car i Cie
śla   opera kont. Łortzinga. 20r <
Wrocław. Jaskółka — opera Puccinie­
go. 20.15 Wiedeń. Wielkanoc — sztu­
ka Strir.dberga. 20.80 Mediolan. 
Dzwony kornewilskie — opera Płan- 
quett'ea. 21.02 Rzym. L‘Amico F ritz . 
opera Mascagniego.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L U D Z I E  I B E S T J E
P O W IE Ś Ć

27)
— To on je taki... nijaki?
— W iadom o, — odrzekł żołnierz z pow agą—p rze­

cie cysorz....
— A w ioskow y naród to on lubi?
— Jesceby... W iadom o... Lubi!... Jeszcze jak... 

U nos za cyso rza  toby się chłopy dały  porum bać...
— M ów icie?
— P row dę mówię... Jako żyw o... W ierzcie....
— Dyć co nimom w ie rzy ć?  P rzecie  m ów icie?
—  To sie wi... C ysorz  je, aż hej...
— A w y  som  z jakich s tro n ?  — p y ta ł Ślaz.
—  Jo? A z pod T arnow a... z Grudy...
— Niby w ieś?
— T arnów  to je takie w ielgie piekne miasto.... 

B edzie m niejse od W iednia i K rakow a... Ale pew ni­
kiem w iękse od w aszy  W arszaw y ... A G ruda to ta 
m oja wieś.

— Tam  ty ż  som nasi?
— Jakże?  P rzec ie  polskie miasto... I polsko wieś... 

Jak i 11 wos...
— I ży d y ?
— Takie sam iuteńkie jak u wos... S rw argocom  po 

swojemu...
— To w y  gospodorz? — d o p y ty w ał Ślaz, usiad ł­

szy  na zydlu.
— P ó łto ra  m orga bede mioł, nie w ięcy... Ale zie­

mio dobro... U nos naród  gęsto  siedzi na roli...

— I dziecki m ocie?
— Dwie córki... Obie żyniate...
— W idzieliśta? To tak kiej u mnie... Jo też  tnom 

dw ie córki... Ino jenna je gdow a... C hłopa zab iły  Miem- 
ce przed  tydniem ...

— Bez cóz to?
— Ha!... Tak bez w iny... W iadom o, Miemce....
— Jako że niby beł śpieg?
— Żoden śpieg!... Bogać tam!... Kolej ozw aliło 

w  jennem miejscu... A M iemce pedziały, że to niby on 
zrobień... I bez w iny zabiły... T akie psiaw iary ...

— Na wojnie dużo luda ginie.... T rafiajom  się 
i niewinni... — filozoficznie zau w aży ł żołnierz.

Chwile zapanow ało  milczenie. S ta ry  Ślaz zw iesił 
s iw v łeb. pog rąży ł się w  zadurme. . kołnierz cesarski 
sięgnął do kieszeni i w yciągnął paczkę tytuniu i b ibuł­
ki. O derw ał jedną, nasypał ty tuniu i w yciągnął rękę 
w  kierunku gospodarza.

— Z akurzycie?
— Bóg zapłać.
Żołnierz w yciągnął po raz  drugi rękę w  kierunku

Ślaza, tym  razem  z zapaloną zapałką. Zaciągnęli się 
dym em .

— D obry tabak... — pochw alił Ślaz.
— Oooo! nosz tabak  je dobry.... Sie wi....
Do izby w sunęła  się W icicha. Nie spojrzała w  s tro ­

nę rozm aw iających. P raw ie  sk radając  się podeszła  do 
pieca i coś tam  grzebać p oczęła.

, Dacie w ody uw arzy ć?  — spy ta ł żo ł­
nierz m arkotnie 

i W arzcie... Ino trzebaby  ogień....
, — W ic:cha!... — k rzykną ł głośno. S ta ra  obejrzała 

się, nie przesta jąc  g rzebać w  piecu.

   Zapol w  piecu.... — R ęką w skazał znacząco na
piec. S ta ra  k iw nęła  g łow ą i natychm iast p rzy stąp iła  do 
rozniecania ognia.

f _  'a  m oże zjicie co? — zap y ta ł tym  razem  se r­
deczniej Ślaz.

— Jak b y śta  mieli co do gęby  w łożyć.... to sie zji...
— Nojdzie sie....
Nagle do uszu Ś laza dobiegł k rzyk  ludzki, jakgdy- 

by pochodzący z poza stodoły . Ślaz nadstaw ił uszu. 
z e rw aw szy  się z zydla. W  pierw szej chwili b ły sk a­
w icznie p rzyszło  mu do głow y, że m oże stodoła  się 
pali. Żołnierze w brew  przyrzeczen iu  palili m oże p a ­
pierosy i p rzez nieuw agę podpalili stodołę. K rzyk po 

w tó rzy ł się, by ł jakby  jeszcze głośniejszy. Ślazow i się 
w ydało , że s ły szy  ro rn aczn e  w ołanie o pomoc sw ego 
zięcia S iłacza. O słupiał, ale tylko na jedną, dw ie se ­
kundy.

— S ły szy c ie?  — spy ta ł żołnierza.
— Słyszem ... Ktosi w oło  o pomoc....
— Z drogi? abo z pola?
— C heba z pola...
Jednym  skokiem  znalazł się Ślaz na dw orze. 

Żołnierz w ybieg ł za nim. w iedziony trochę c iekaw o­
ścią, a trochę jakby  przeczuw ając, że może być po­
m ocnym . , »

Na dw orze było w idniej, niźli p rzedtem , ale poża­
ru żadnego nigdzie nie dostrzegli. G w iazdy  słabo m i­
gotały . ale za to ta rcza  k siężyca jaśn iała  trochę na za- 
m glonem  niebie. W  pow ietrzu  była  cisza, p rze ry w an a  
tylko zgiełkiem  jakim ś, dochodzącym  najw yraźn iej 
z poza stodoły.

(C. d. n .).
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Co słychać w Warszawie? 
Z w a l c z a c i e  h a z a r d u

IN ST R U K C JE  K O M ISA R JA TU  RZĄDU DLA P O L IC JI

K om isarz R ządu m. st W a r­
szawy w ystosow ał pism o do K o ­
mendy P  P. w spraw ie akcji o r ­
ganów  policyjnych przy zw alcza­
n iu  hazardu. W  piśm ie tem  wska 
żuje K om isarz R ządu, że na tere 
nie targow isk  m iejsc zabaw ow ych 
i t. p. w stolicy urządzane są czę­
sto  ru letk i i lo tery jk i na rozm aite  
sprzęty  i słodycze.

Generalna dyrekcja lo te rji pań ­
stw ow ej wskazała, że urządzanie 
takich  ruletek należy uw ażać za 
w yraźne przekroczenie przepisów  
o lo terji państw ow ej. S tarostw a 
giodzkie, jak  i urząd przem ysłow y 
m agistra tu  m ając to  na uw adze 
nie w ydają żadnych zezwoleń na 
podobne im prezy. Z tego też 
względu wszelkie ru letk i i lo terje  
są aranżow ane zupełnie bezpraw nie.

Przed wyborami
w  sam orządzie stołecznym
Prezydjum  rady m iejskiej w y­

znaczyło ferje  w ielkanocne w ra ­
dzie do dnia 24 kw ietnia. W  ko­
łach sam orządow ych ob iegają u 
porczyw e pogłoski, że obecna ra 
da nie odbędzie już w ielu posie­
dzeń i że m ożliwe jest jeszcze w 
m-eti m aju  w ydanie dekretu  P. 
P iezy d en ta  R zplitej i rozw iąza­
niu obecnej rady m iejskiej i rozp i­
saniu  now ych w yborów .

W zw iązku z tem zw ołane m a­
ją  Dyć zaraz po św iętach posiedze­
nia k lubów  radziecicicn dla poczy­
nienia p rzygotow ań do ew en tual­
nej akcji wyborczej.

isom isarz R ządu prosi o wydanie 
i odpow iednich instrukcy j organom  
'policyjnym , by j'ak“.ajen,ergiczniej 
'zw alczały  takie im prezy hazardow e.

P ro to k  iły sy>o. zadzane właści 
|Cielom n ie lega lnych  lo te ry jek  m a ją  
byc przekazyw  m _• w łaściwym  urzę 
d o m  skarbow ym  rila pociągnięcia  
■winnych do o d p o w iedz ia ln o śc i  są ­
dow ej

Ostry sprzeciw
Szoferzy, 

a baaan ia  psychotechniczne

W  zw iązku z przejęciem  przez 
sekcję au tobusów  m iejskich za­
jezdni samochodowej... k tó ra  p rzed­
tem  podlegała m iejskim  zakładom  
zaopatryw ania zam ierza dyrekcja 
au tobusów  przeprow adzić badanie 
psychotechniczne w szystkich szofe­
rów, zatrudnionych  w zajezdni 
T en  p ro jek t dyrekcji spo tkał się z 
ostrym  sprzeciw em  szoferów , kto 
rzy tw ierdzą, ze już od przeszło 10 
lat p racu ją  w tym  zaw odzie i p o ­
siadają dosta teczną rutynę.

Najście studentów
NA R E D A K C JĘ  „ŻÓ ŁTEJ M U C H Y ”

KGNTHOLA RUCHU LUDNOŚCI
Z P O S IE D Z E N IA  ZARZĄDU Z W M IA ST PO L S K IC H

D nia 7 b. m. odbvłc się pod 
p rzew odnictw tm  prezesa zarządu  i 
prezydenta m iasta stoł. 'W arszawy 
inż. Z. Słom ińskiego, posiedzenie 
kom itetu  w ykonaw czego zarządu 
Zw iązku M iast Polskich.

R ozpatrzony  był przedew szyst 
kicm p ro jek t rozporządzenia p. m i­
n istra  spraw  w ew nętiznych  o ew i­
dencji i kon tro li ru ch u  ludności 
K om ite t w ykonaw czy w ysłuchał 
spraw ozdania pow ołanej dla tej 
spraw y przez zarząd Z. M. P. ko- 
mioji rzeczoznaw ców . K om isja  po 
czyniła do w spom nianego p ro jek tu  
szereg uwag i zaproponow ała ogól­
ną rezo lucję treści n as tęp u jące j' 
„K om isja  rzeczoznaw ców  uznaje 
za konieczne przekazanie wszelkich 
czynności, w ynikających z w yko­
nania i stosow ania przepisów  o e- 
w idencji i kon tro li ruchu  ludności 
organom  sam oiządu  te ry to ria l­
nego

Wieści z krasił
KRONIKA

( O d wcasnvch 
CZĘSTOCHOWSKA

CZĘSTOCHOW A. —  M IS JE  W 
P A R A F JI ŚW. RODZINY. _  Wa 
wszystkich, p a ra f  j ach Częstochowy 
odbywają się obecnie od 30 m arca 
dwutygodniowe misje. Prowadzą je 
O.O. Jezuici w kościele katedral 
ry m  św. Rodziny. Pierwszy tydzień, 
przeznaczony dla niewiast, wyći.U 
nadzwyczajne owoce. Codzień g rom a­
dziły się w olbrzymiej św iątyni ty ­
siące niewiast na kazania misyjne. 
Żaden głos ludzki nie je s t w stanie 
ołijąć rozległych przestrzeni kościoła 
ale w  pomoc kaznodziejom przyszły 
głośniki, rozmieszczone na filarach 
głównej nawy i w bocznych kapli­
cach, a naw et w zakrystji.

Punktem  kulminacyjnym pierw­
szego tygodnia było poświęcenie c a ­
łej' p a ra fji św. Rodziny Najśw. Ser 
cu Jezusowemu, w I. piątek miesiąca. 
Około LO tysięcy wiernych wypełniło 
szczelnie świątynię. Po odśpiewanej 
litan ii do Serca P. Jezusa przemówił 
O. b u ry  podniośle i porywająco po 
czem tysiączne rzesze powtórzyły za 
kaznodzieją w głos ak t ofiarow ania 
się p a ra fjf  Najśw  Sercu Jezusowemu 
N asta ła  najuroczystsza chwila ciszy, 
a ks. P ra ła t Wróblewski, proooszc r 
p a ra fji, udzielił ludowi błogosławień­
stwa N ajśw . Sakramentem .

kot es/jundentów ).
I czędnosci, których dopuściły się 2 

urzędniczki tego urzędu, Spiżewska i 
Sobkiewiczowna. Sprzeniewierzenia 
dochodzą do 20.000 złotych

KRONIKA POZNAŃSKA
POZNAN. _  NADUŻYCIA NA 

POCZCIE. — W tutejszym  głównyir 
urzędzie pocztowym stwierdzono nad 
użycia w dziale I ocztowej Kasy Osz

KRONIKA WILEŃSKA

NIEŚW IEŻ. — AKCJA KATO-
I ICKA. — Przed paru  la ty  powsta 
ła u nas Sodalicja M arjańska mło 
uzieży szkolnej, po pewnym czasie 
Pań, a w roku bieżącym Panów. W 
uniach 16, 17 i 13 m arca r, b. stara 
niem ks. M oderatora Stefanowicza i 
obu sodalicyj odbyły się trzydniowe 
rekolekcje, Które prowadził ks. 
Szczerbiński z Gostynia —  Poznań 
skiego. 1

Istnienie powyższej' organizacji 
je s t zasługą ks. M oderatora S tefa­
nowicza, k tóry  przed trzem a la ty  zo­
sta ł m ianowany i wyznaczony na s ta ­
nowisko kapelana klasztoru S.S Be­
nedyktynek i prefektem  miejscowe­
go gimnazjum.

Zaraz po przyjeździe ks. Stefano­
wicz zorjentowawszy się nieco w 
miejscowych stosunkach przystępuje 
do pracy. Po przygotowaniu g run tu  
ks. p refekt zakłada Sodalicję mlo 
dzieży szkolnej zarówno gimnazjum 
jak  i seminarjurr. nauczycielskiego 
zdobywając miłość i szacunek m ło­
dzieży obu zakładów.

Po pewnym czasie niestrudzon.. 
kapłan nie u sta jąc  w szlachetnej p ra ­
cy dla dobra Kościoła i Ojczyzny 
z ikłada Sodalicję Pań, a w rok pó­
źniej Panów. — B. S t.

Po przeprow adzeniu  dyskusji 
kom itet w ykonaw czy przyjął spra­
w ozdanie do w iadom ości i uchwalił 
zap roponow aną rezo lucję z uzupeł­
nieniem  podkreślającem  koniecz­
ność znalezienia zroaeł na pokry 
cie zw iększonych w ydatków  sam o 
rządu zw iązanych z w prow adze­
niem w życie rozporządzenia.

W  zw iązku z tą  uchw ałą w naj 
bliższym czasie będą przesłane M. 
S W  pro tokó ł posiedzeń kom isji 
rzeczoznaw ców w raz z uchw ałą 
kom itetu  w ykonaw czego oraz z 
prośbą o wzięcie pod uw agę, przy 
ostatecznem  usta lan iu  p ro jek tu  
rozporządzetiia m inisterialnego, po­
wyższego postu latu .

R sipfcł wojskowe
K to  m oże robić adno tac je 

Podczas zeszłorocznych zebrań 
kontro lnych  rezerw istów  i pospoli- 
taków  zauw ażono, że w ich ksią­
żeczkach w ojskow ych czynione b y ­
ły różne adno tac je  i wpisy przez [ 
urzędników  stanu  cywilnego, o rga-j 
HHP-: P. i rządców  dom ów.
■ 'W obec tego m in isterstw o spraw i 
w ojskow ych w yjaśniło  obecnie że 
w ym ienione wyżej organy i urzędy 
nie m ają praw a czynić jakichkol 
wiek wpisów do książeczek w o j-1 
skow ych. Poza w ładzam i w ojsko- J  

wemi m ogą jedynie urzędy gm inne 
(m ag istra ty ), w specjalnie na to 
przeznaczonych rubrykach , czynić 
adno tac je  o dokonan iu  m eldunków  
w ojskow ych.

O hcgdaj o godz. 19 min. 15 do 
redakcji tygodnika „Żółta m ucha”, 
m ieszczącej się p rzy  ulicy Zło­
tej 40, p rzyby ło  5 studentów , k tó ­
rzy  zażądali w ydania w szystkich

Siatut emerytainy
pracow ników  m iejskich

K om isja em ery talna m ag istra tu  
pod przew odnictw em  w iceprezy­
denta m iasta Tad. Szpotańskiego 
rozpatrzy ła popraw ki przedłożone 
przez w szystkie związki zaw odow e 
pracow ników  mie;,skich do p ro ­
jek tu  s ta tu tu  em ery talnego  op raco ­
w anego przez kom isję. W szystkie 
związki przedłożyły uzgodnione 
popraw ki. K um isja przyjęła część 
tych popraw ek, między in. zaakcep 
tow ała 60 proc. zaopatrzenia eme 
re ta lnego  dla wdów  zam iast do 
tychczas ubow iązuiących jfóo proc 
oraz 12 -m iesięczną odpraw ę dla 
tych pracow ników , k tórzy  nie zdą 
żyli jeszcze nabyć praw  em erytal­
nych, a zostali zw olnieni w skutek 
choroby.

znajdujących  się na składzie nu­
m erów  pisrna, celem zniszczenia 
ich, jako niem oralnych w swej 
treści.

W ydaw ca tygodnika, b. poseł 
Dym ow ski usiłow ał tłum aczyć 
przybyłym , że do tego rodzaju  
sp raw  pow ołany je s t k to  inny. ' 
Ody w szakże tłum aczenia nie po­
m agały, usiłow ał zaw ezw ać poli­
cję 1 polecił dozorcy zam knąć ? 
bram ę. U siłow ania te okazały  się 
bezskuteczne, gdyż p rzed  bram a 
domu, znajdow ała się więicszs ' 
grupa studentów , k tó ra  uniemożli- ' 
w iała w szelkie p róby  zaw iadom ie­
nia w ładz policyjnych.

O statecznie p rzyby li rozpuścili 
w redakcji jakieś gazy , a w szy st­
kie p rzedm ioty  pooblewali eks­
krem entam i

Jak  się dow iadujem y najście 
miało m iejsce w zw iązku z n o ta t­
ką p. t. „E kskreh ien tym ental- 
ność“,' za k tó rą  pism o było 3 ra ­
zy  konfiskow ane.

S tudenci opuścili lokal redak­
cji nie za ttzy m an l p rzez nikogo, 
tak, iż nie ustalono ich nazw isk.

Z P 0 R Y T E G D  W KCLNEŃSKIEM
AKCJA K A TO LIC K A

PO G R ZEB Y
1

Na Powązki
G etter Ludw ik, wł. dom u, wy- 

jirow. z kośc. św. A nny o gotfz.
11.30 przed poł. —  K ow alska A- 
leksandra, wvpr. z kapl Pow ązk. 
o godz 11 30 przed poł. —  Fron- 
czek Bolesław , wypr. ż kośc. św. 
K rzyża o godz. 1 pop. —  N arbu t- 
tow a N ata lja , kier. szkoły, w ypr 
z kapl. Pow ązk. o godz. 10.30 r.

Na Bródno:
Soczyk M arja, wypr. z Bazyli 

ki Serca Jezusow 6.jo o godz. 10 
r. —  Zdziechulski F ab jan , ste l­
m ach, wypr. ze szpit. Jezus o 
godz 10 r —  C abajew ska Józefa, 
wypr. ze szpit. Dz. Jezus o godz. 
10 r —  D źw igała M arjanna, wy­
praw . z kośi: św . K rzyża, o godz. 
jo  r. —- T ulicka A nna, ż. oficjali­
sty, wypr. z kośc. św. K rzyża o 
godz. u  przed poi —  K apusta  
A leksander, .wyrobnik, wypr. ze 
szpit. Dz. Jezus o godz. 1 pop. — 
G rochow ska Zofja, wypr. ze szpit. 
Dz. Jezus o godzi 1 pop. — Mu- 
siński A leksander, w yrobw k, w ypr. 
ze szpit.’ Dz. Jezus o godz. 1 pop

P a ra fja  porycka jest jedną z 
tych  parafii, w k tó rych  podczas 
ostatn ich  w yborów  do Sejm u i 
Senatu  najw iększą ilość głosów 
o trzym ały  listy, w rogie Kościo­
łowi. Jednak  m yliłby się ten, kto 
na podstaw ie ostatn ich  w yborów  
chciałby sądzić, że ludność tu ­
te jsza  je s t przekonań radykalno- 
lew icow ych, T ak  bowiem nie 
jest. L uazie tu tejsi są przekonań 
w ybitnie katolickich i narodo­
w ych. A że podczas ostatn ich  
w yborów  dali sie otum an.ć, w ło­
żyć to trzeba  jedynie na karb 
bardzo niskiego jeszcze poziomu 
ośw iaty. Nheuświadomiony lud tu 
te jszy  nie m iał ty le siły  m oral­
nej, a szczególnie um ysłow ej, aby 
opizeć się naporow i tak  szalonej 
agitacji, jak a  tu by ła  upraw iana 
p rzez dobrze p łatnych  ag ita to ­
rów. T ak  długo nie m ożna tu  my 
śleć o jakiejkolw iek akcji na 
szerszą  skalę, dopokąd p raw dzi­
wa ośw iata kato licka będzie w 
pow ijakach. S tąd  też i Akcję Ka­
tolicką należało  tu  rozpocząć od 
zaszczepiania i rozszerzan ia  0 - 
św iaty  katolickiej. Choć jeszcze 
niewiele, jednak nieco już dało 
się zrobić pod tym  względem,

Oto od stycznia, b. r. p rz y ­
chodzi już do parafji poryckiej 
220 egzem plarzy  pism  kato li­
ckich. Niewiele to copraw da. Jed ­
nak początek już jest

W  dniu 16 m arca, b. r. odby­
ło się pośw ięcenie i o tw arcie Bi- 
bljoteki P a ra f ja ’nej w P o ry tem . 
Fundusze na Bibliotekę P a ra fia l­
ną zebra ły  się: z dobrow olnych 
ofiar, ze składek członkow skich 
oraz z kilku innych znaczniej­
szych zapom óg.

Ażeby stw o izy ć  w arunki od­
powiednie do norm alnej p racy  
ośw iatow ej w  tu tejszej parafji, 
zosta ła  założona specjalna o rg a ­
nizacja, t. zw. „C zyteln ia  P . M, 
S. w P o ry te m “. Członkam i tej 
,,C zytelni‘Jjl zo sta li' w szyscy  soł­
tysi z parafji, członkow ie R ady 
Gminnej, ziem iaństw o i n iektóre

jednostki z pnśiód  nauczyciel­
stw a.

Co do innych gałęzi Akcji K» 
f tolickiej, to na podkreślenie za- 
! sługuje fakt, że w roku bieżącym  
pow stało  w naszej parafji p rze­
szło 80 Kółek Żyw ego R óżańca 
i A postolstw a M odlitw y. Kółka te 
zb ierają  się co tydzień  u sw ych 
ze la to rów (rek) i tam , - po odpo­
wiednich m odlitw ach, odbyw ają 
się wspólne czy tan ia  specjalnych 
podręczników  organ izacy jnych  o- 
raz  czasopism . Poniew aż jedną z  
najw ażniejszych  rzeczy je s t do­
bre w ychow anie m łodzieży w Po 
ry tem  form ą organ izacy jną  m ło­
dzieży pozaszkolnej m ają  być 
Kółka Różańcow e, srodKami do 
szerzenia ośw iaty  — bioljoteka i 
prenum erata  czasopism , a za­
szczepiać i pod trzym yw ać w mło 
dzieży życie duchowe ma spe­
cja lny  „Kurs dla m łodzieży". 
„K urs“ ten tak  głęboko sięga w 
życie m łodzieży, tak  gruntow nie 
1 skutecznie od radza  jej dusze, 
jak  żaden inny tego dokonać nie 
jest w stanie. „Kursem*' tym  na- 
zw aćby m ożna t. zw. „Nowen­
nę 1 9-ciu p ierw szych  piątków  
miesiąca**, k tó ra  polega na tem, 
że m łodzież, lub sta rs i naw et, 
p rzy stęp u ją  w  pierw sze piątki 
m iesiąca p rzez dziewięć m iesięcy 
bez przerw y  do Sakram entu  po­
ku ty  i O łtarza . Tego rodzaju  
„Kurs**, czyli te  now ennę 9-ciu 
pierw szych piątków  m iesiąca od­
praw ia obecnie w p ory tem  p rze­
szło se tka  m łodzieży obojga płci.

Do norm alnego rozw oju Ak­
cji Katolickiej jesf niezbędny 
w łasny, katolicki dom. Tego w 
P o ry tem  niem a. M ożna jednak 
m ieć nadzieję, iż zczasem  będzie 
i dom. M ów'f' się już o tem  po­
ważnie w  parafji. W szy scy  p ra ­
wie parafian ie  są tego zdania, że 
dom taki winno sie zDudować. 
P rz y  dobrej więc woli parafjan , 
p rzy  odpowiedniem  noparciu i 
pom ocy pp. dziedziców, dom ta ­
ki pewno w niedługim  czasie za­
cznie się budować. Odpowiednie 
przygo tow ania już w toKu. |
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